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Mf i  korony; •— za d mirażową dostawę do doaw 

'joplaca się 60 hal s n y ;
n a  p r o w i n c j i :  

i  jedaorasows przesyłką: 
rocznie . . 36 K — h
kwartalnie . 7 „ 50 „
oóewijcznie 2 .  50*,,

z dwnrazową przesyłką: 
rocznie . . . 36 K — h 
kw artaln ie . 
miesięcznie

B . -
3 . -

W Niemczech miesięcznie 3 M 50 fen. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr

\ - ł  j^ttów dtCiaKcja nie Mwraca

td ra i „DzlMtlk P« »L. — Lwiw, plas Mtrjtkkl i. 7.
Telefon a Nr. 171. wychodzi 2 razj iz i i i i f i .

O l ł o s z t i i a
h  jtć  n wiersz petitowy albo jcgc miejsc* 2U halerz; 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
DroiMt ogłoszenia pa 3 halerze za sio we. Najmnieim 

ogłoszenie 3G halony.
Doniesienia •  ślubach, zaręczynach i lane prywatne k* 

i .unikaty pc Kronice ta jeden wiersz *Ut»wr 
00 halony. •

l i u r  p u j s i y i e z j :
w* Lwowie: 

psranry . . .  3 halerze
wieczorny , . 8 halerzy

aa prowincji: 
porauoy . . 5 halerzy
wi. .••om; , . f l  halerry

Wszechnica dla 62 Niemców.
L w 5 w  13 m arca.

Dz.wną anom alję w stosunkach A .strji, a 
zapew ne i wszystkich państw  konstytucyjnych, 
stanow i uniw ersytet niemiecki w Czerniowcacb. 
Ogłosił on spraw ozdanie, z k ^ re g o  dow iaduje 
m y się, że najwyższy ten  i jedyny na B to w i­
nie zakład naukow y, liczy obecnie na czterech 
wydziałach ogółem 54.3 sł i< haczów (między ty ­
m i 81 nadzwyczajnych). Ciekawe są daty  pod 
względem narodow ości i ta k : Niemców z żyda­
mi u zęszcza 297, R um unów  125 P o l a k ó w  
56, R usinów  45 innych 20

O dnośnie do nasie j narodow ości, okazuje 
się, że młodzież polska zajm uje trzecie 7. kolei 
miejsce, gdy natom iast Rusiui, najliczniejszy ży­
wioł na Bukowinie, na wszjn bnicy n rjm niej 
m ają swych przedstawicieli. Stosunek polskich 
słuchaczów od czasu pow stania tej wszechnicy 
jest stałym . Pom im o to nie m ają  oni an i je ­
dnej katedry polskiej, a naw et staran ia  o lekto­
ra t  dla polskiego języka spełzły na niczero i N i 
to m 'ast istnieją katedry dla ruskiej i rum uó k :ej 
literatury  i języka.

Ale jest jeszcze inny powód, d 'a  którego 
wszechnicę czcrniow;ecką nazwał smy an n n a lją . 
Oto, do wym ienionej wyżej cyfry N ira ró w  za­
liczono także żydów, których uczęszcza 235. 
W /óściwycb przeto Niemców znajduje się zale­
dwie 62 i dla tej liczby wszechnica jest niem ie­
cką. Słusznie też zapytuje czerniowiecka Gateta 
Polska :

,1 dla kegóż właściwie i dnieje w Gzernio- 
weach n i e m i e c k i  un iw ersytet? Dla tej ma 
lej garstki Niem ców? Czy to spraw iedliw e? 
I czy słuszne to, w dzisiejszych czasach, kiedy 
świadomość narodow a u każdego plem ienia jest 
zanadto  sil ą, aby ono nie odczuwało krzywdy 
m u w yrządzanej? W  dawniejszej A ustrji cen­
tralistyczne-niem ieckiej nie dziwił nikogo fakt 
taki. Lecz jeśli azisiaj dia lu^ów  krajów  au ­
striackich istn ieją ustaw y konstytucyjne, które 
tym ludom gw arantu ją  swobodę myśli i slciza, 
gw aran tu ją  pielęgnowanie ojczystego języka, to 
czemu patrzym y jaszcze na taki dziwoląg, jakim  
jest n i e m i e c k i  uniw ersytet w kraju, w któ­
rym na 700.000 ludności mieszka tylko 40 000 
Niemców?

Zapraw dę na Bukowinie jest wiele jeszcze 
dziwnych rzeczy dzięki podobnym , jak powyższe 

“ stosunkom  i ktoś z daleiicn stron  nie chciałby 
naw et uwierzyć, że tu d l a  62 n i e n i e  
c k i e b  s ł u c h a c z y  i s t n i e j e  c a ł y  
u n i w e r s y t e t  n i e m i e c k i ,  a dla 56 słu­
chaczów pclslre j narodow oś i nie ma na tym  
uniwersytecie n a w e t  k a t e d r y  l i t e r a ­
t u r y  i b i s t o r  j i p o l s k i e j  mimo, że P o ­
lacy dom rgają  sie jej od dawna.*

T rudno tyro uwagom bukowińskiego pisma 
nie przyznać zupełnej słuszności, ale łru  iniej 
jeszcze zrezum i ć, jak  podobne stesunki mogą 
śrierpieć ci sam i posłowie rum uńs -y i ruscy, któ­
rzy z takim patosem  przy keżdej okazji wygła­
skają patrjotyczne hasła w sejmie i radzie 
państw a.

Ref rnp prawa spadkowego.
Gdy przed kilku laty  kwestja reform y p ra­

w a spadkowego stanęła na porządku dziennym  
seimii galicyjskiego, w skazywano k ilkakro tna , 
że ref rm a taka nie meże być skutecznie do­
konana bez znajom ości zwyczajów spadkowych 
ludności włościańskiej. W obec znanego konser­
watyzmu tej ludności zachodzi bowiem obaw a, 
ż« przepisy ustaw ow e, przeciwne poczuciu p*a- 
w n e u u  ludności włościańskiej, nader łatw o mogą 
pozostać m artw ą literą praw a, że ludność b ę ­
dzie się więc sterała  albo je om inąć, albo spro­
wadzi niezgodność stanu ftktycznego ze stanem  
praw nym .

T rudno  zatem  zaprzeczyć, że punkt ru wyj­
ścia reform y pow inna być stanowczo znajom ość 
faktycznych stosunków , zbadanie sz zegółowe, a 
możliwie dokładne zwyczajów spadkow ych.

T en  punkt wyjścia j--st też drogowskazem  
celu i zakresu badań  Tow arzystw a ludozna­
wczego we Lwowie, które w łaśnie zajęło się tą  
spraw ą. Ułożyło ono kw estjonarjusz, zaw iera­
jący pytania, które z kwe3tją re f rm y praw a 
spadkowego, więc przedewszyslkiem z postu la­
tem  skupienia gruntów  włościańskich na wy­
padek dziedziczenia bezlestam entowogo, w m niei 
iub bardziej ścisłym stoją zw iązsu.

Chodzi tu  oczywiście tylko o zbadanie ści­
słe faktycznych zwyczajów praw nych, względnie 
poczucia praw nego czy też pojęć praw nych, le ­
żących na dnie tych zwyczajów, a istn-ejąeych 
ew entualnie po za ustaw ą, nie są zaś na tu ia l- 
nie przedm iotem  badania  norm y praw ne we 
wlaściwem tego słwa znaczeniu, gdyż te są już 
w ypowiedziane w u s(awie.

Dla zbadania zwyczajów spadkowych ko- 
niecznem jest zebran‘e możliwie obszernego mć.- 
terja łu . Tylko wówczas, jeśli badania obejm ą 
kraj cały, w szystĄp jego części i zakątki, a przy- 
najm m ej wszystkie okclice tzw. typowe, badanie 
będzie m ożna uważać za u tale.

B adania m ają  przcdewizyslkiem  na oku Ga­
licję, pożądane wszakże są rów rież w iadcm cś ;i, 
dotyczące ludności polskiej na Ś1 ;;siu, jak i lu­
dności Dolskiej i ruskiej na Bukowinie.

K wcstjonarjusz, zaw ierający dwadzieścia kil­
ka py tań  szczegółowych, zarząd Tow arzystw a 
rozesłał do rozm aitych instyfucyj i poszczegól­
nych osób w kraju," a ew entualne odpowiedzi 
przyczynią się niewątpliw ie do ryrbłejszego roz­
wiązania tej żywotnej spraw y społeczne,..

O dpowiedzi należy nadsyłać pod adresem  
prof. dr? Antoniego Kaliny (Lw ów , ul. św. Mi­
kołaja 23).

Gen. Ddarey -pogromfa Hstiiuena.
Obok Ludwika B o t f c y  i C hrysłjana de 

W e t a ,  jest D e l a r e y ,  zwycięzca w ostatniej 
bitwie z Anglikami i pogrom ca gen. M ethuena, 
bezsprzecznie najwybitniejszym  dow ódcą Boe- 
rów . Bu! są naw et tacy, którzy uw ażają go 
za najzdolniejszego, na każdy jednak spo3Ób 
jest on co najm niej w rów nym  jak tam ci dwaj, 
stopnju zaciekłym, nieprzejednanym  wrogiem 
A .glików ... Do niedaw na jeszcze był ou ze 
swymi oddziałam i wszechwładnym panem  w d y ­
strykcie rustenburgskim  i w górach Magal j , p o ­
łożonych o kilka mil na północny wschód od 
Pretorji, gdzie wywalczył sobie znaczne sukcesy. 
Silne pozycje obronne w górach i skałach, za­
słaniały go dostatecznie przed napadam i A gli- 
ków i były zarazem  punktem  oparcia dl? wy­
cieczek zaczepnych, a dystrykt rustenburgski, 
nie zupełnie jeszcze wyssany przez obie w skzą- 
cze strony, stanow ił dlań  rodzaj m agazynu pro- 
wjantowego.

W śród dowódców transw aaLkich, Delarey 
je s t bezsprzecznie najenergiczniejszy i u :hodzi 
słusznie za De weta południow o-afrykańskiej re­
publiki. Gdziekolwiek też źie szło Boerem , tam  
go posyłano. On to  odnió < p i e r w s z y  sukces 
w tej kam panji. B /ło  to pod K aaipan, gdzie 
wykoleił i zabrał łupem  pancerny pociąg an ­
gielski, biorąc także 30 żołnierzy z kapitanem  
w niewolę. Poniew aż w śród kom end boerskich 
na zachodniej granicy, w  południowej stron ie  
od Kimberley, nie było zgodnego działania, 
więc wysłano tam  Delareya, aby wprowadził 
pew ną b a rm o rję  i kooperację pomiędzy nimi, 
zarazem  zas, aby rozpoczął w ym arsz całej ta 
mecznej siły zbrojnej ku rzece O ranje. Na nie­
szczęście, w czasie, gdy fcyliz Mafeking w dro­
dze, zostali Boerzy pod Belm ont ze swych s ta ­
nowisk spędzeni i w dwa dni później musieli 
pod R  niladgte przed przem ocą angielską u s tą ­

pić, jakkolwiek już sam  D Ja rey  uczestniczył 
w tej bitwie.

Z vo lna  jeno  zyskiwał sobie ten  dzielny, 
n ieustraszony dowódca zaufanie i ślepy posłuch 
bu rgh trów . G iyby  wyłącznie plan gen. G c o n j e -  
go  był pod M «gersfaritein w ykonany to  bitwa 
ta  byłaby z pewnością klęską d 'a  Baerów . 
Cronje nie mógł, czy nie chciał n ig ty  odstąpić 
od swej predylekcji do stanowisk na wzgórzach 
— otóż D Ja re y  w ostatniej chwili namówił go

J. H. Del-rcy.

do w ykopania row ów  w pew nej odległość od 
ich pozycyj wzniesionych i pawodzenie w n a ­
stępnej bitw ie oddało m u rację. Także owe 
słynne płoty druciane pod M agersfontein, były 
dziełem De’areya. Pod C oksberg  dal sobie gen. 
Scboenetnann odebrać z rąk  wszystkie wyborne 
puzyeje i groziło mu niebezpieczeństwo osacze­
nia przez A tglików. Z ów posłano tem  D J a -  
reya, który stracone stanow iska w net odzyskał. 
Przychodziły jednak nowe zadania. Mag rsfo-n- 
tein  było ju t  przez B aerów  opuszczone, Kicn-

Geoer.ł lord Methuen.

berley z Anglików oczyszczone, a Gronje przez 
nich otoczony i znów wysłano tam  Delareya 
do „zrobienia porządku*. W szelakoż w B oetn- 
fontein m usiał się jakiś czas zatrzym ać i zanim  
przybył na miejsce z najlepszymi oddziałami 
swymi, Gronje kapitulow ał. Pod  Abrs ham skraal 
gen. French uderzył na połączone wojska obu 

|  przyjaciół, de W eta i D dareya, a  olbrzymia je ­
go przewaga liczebna wywołała istną panikę w 

■ szeregach de W eta. Lecz D .Iarey um iał swoich

burgherów  w  kupie utrzym  ć i w net — podo­
bnie jak  pad CcleSberg — zapoznał się Frencb 
z g e n ia b ą  jego taktyką.

R  adko który generał arm ji reg u h rn e j u- 
lie tak  jak on zaw ładnąć duchem  swych żoł­

nierzy, a to  zarów no dzięklaw ej stanow rzcś:i jak 
niesłychanie bystrem u talentow i obserw acyjne­
mu. Pod  Tw eeritfa.ren znalazł s’ę na czele 
1 600 ludzi, otoczonym przez Anglików, zanim 
jednak ci zd dali pierś ień żelazny zawrzeć, już 
Delarey był ze swoimi po za ni.n... S łynne je ­
go sława .T a m  m usim y ku^ą sJę prześlizgnąć!*, 
v:lóre od niego Dewot p rze jił, pod wodzą tego 
tartyzanta byw ają z taką błyskawiczną szybkością 
wykonywane, że każdy m anew r tego rodzaju 

nie pociąga za sobą naw et ofi r  jednostek b>- 
i aterskieb. Sam o już używanie ty  h burghe­
rów wskazuje, że ich dowódca jest n ie ty lło  
znakomitym tastykiem , ale i... znaw cą ludzi. 
Na ważnych punktach staw ia zawsze najw ale­
czniejszych, którzy nie znają ni r r j^ .a d y , ni 
oardonu, którzy też, zwłaszcza nowicjuszom, nie 
ostrzelanym  jeszcze, stoją za wzór i zachętę 
W  bojowej jego taktyce widać zawsze ogrom ną 
ieierm m aeję i radykalizm, lec do szturm u ni­

gdy nie każe iść swoim burgh* rorn — bo icb 
zaa dobrze w tej m ie rze !

Rozkazy jego są zawsze tak k ró tk i1, że dla 
kogo innego, jak Boerzy, doń przyzwyczajeni, 
ty łyby  praw ie niezrozumiała. L cz D .larey  w!e 
zawsze, czy osobnik, którem u rozkaz daje, 
będzie taż w stanie go wykonać. Gdy pewnego 
razu m ajor Albrecht pozostał w  pewnym  p u n ­
kcie z dwoma działam i bez asekuracji, l.- la rey  
zawołał swego b ra ta  i rzeki: „Weź 300 ludzi i 
przystaw  mi tu  te arm aty!*  W iedział o tem, 
że wróg przywiązywał wiele do zdotycia tej 
pozycji . tych dział. Lecz nie w padły w icb re- 
ce, bo dowódca wiedział także, kom u dać roz­
kaz do uratow ania dział J go ponury wyruZ 
twarzy pokrywa naturę  niesłychanie nam iętną i 
7,aciętą. S .e  in  ego wzrostu, z czarną brodą i 
c ie rn y m i oczami, ma De’arey, dzięki zakrzyv7io- 
nemu silnie organow i pow onienia, wygląd tro ­
chę o rjjn ta lny . Ruchliwy aż do wyczerpania, 
zda się, sił fizycznych, nic może — jak to  m ó­
wią — ustać na miejscu. B iada tchórzowi, 
który t / l  chce podać lub się ociąga. B .z  m iło­
sierdzia wycbłoszcse go swoją ładow nicą rze­
m ienną. To t  t  jego podkom endni boją się go 
jak ognia. N aw et Gronje m usiał odeń słuchać 
nieraz gcrżkich wyrzutó w, bo co do niego L» D . 
larey zaw ódł się okrutnie. On w łaśnis uważał 
go przed k m panją za najtęższ-g o dowódcę 
wśród Baerów.

W  pierwszym uclksraad'au był D .larey  re­
prezentantem  okręgu Licbtenburgskiego. Nie • -  
pu ił żadnego pos cd enia, p rzem aw uł często, 
iecz nie z i  wiele i niczego s'ę  nie uląkł nigdy. 
K in  ra  poważał, j ik o  m ę 'a  stanu , krytykował 
jednak surow o jego adm inistrację. Mimo p a ­
ry wez.ś?i wrodzonej, która go nieraz daleko u- 
nosi, nie m a jednak  wśród rodaków  nieprzyja­
ciół, bo wszyscy szanują w nim  praw y ch a­
rakter, uczciwość i gorącą miłość oj;zy uy.

Sm utnym  bohet rem ostatniej bitw y j : s t  
— jak  w iadomo — znowu lord M t h u e n ,  
ten sam , który już od początku kam panji kilka 
razy doznał srogich porażek. W pierwszej fa­
zie wojny, kiedy głównodowodzącym  był je ­
szcze generał Buiier, M thuen  otrzym ał rozkaz 
odparcia Baerów  z pod Kim berleyu, gdzie zo­
stał oblężony główny czynnik anglo-afrykań- 
skiego konfl atu, s lj  .ny m iljoner R io d e s . Po 
całym szeregu n it  zbyt pomyślnych potyczek, 
dotarł M thuan  na czele 10-Lyńęeznego korpusu 
do Magg^rsf ntein, miejscowości odległej o kil­
kanaście kil m etrów  od Kimberley. Naprze- 
ciw io  niego stał generał Gronje. „lew afrykań ­
ski* z 5 900 ludzi. W  nocy 10 grudnia 1900 r. 
nakazał M etnuen brygadzie szkockiej gw ardji u- 
derzyć na szań e B aerów . G iy  zbliżyli s ię 'd o

nieprzyjaciela na odległość strzału, nagie Boerzy 
oś wieflili ich elektrycznym i reflektoram i i w 
przeciągu godziny wystrzelali Anglików do nogi. 
Padło na placu 1.600 najlepszego angielskiego 
z o łn irz a , siu  kilku dziesięciu oficerów i dowódca 
b r/gedy , generał W anhope. — Od tego czasu 
n ie-śm ial M thuen ruszyć się z obozu i dopiero 
nadejście R  b  ctsa i K itchenera z 5 0 0 0 0  ludzi, 
uwolniło go z nLw ygodnej pozycji. Potniej 
kierował M :thuen  róznem i operacjam i w za- 
-hodniej części republiki orańskiej, nie m ając 
nigdzie wielkiego pola do popisu. T eraz jest w 
n iiw o t u Delareya.

Z  mazjki.
(Odanyt kg. dra Surgyński.jo).

W  sali .S tow arzyszenia młodzieży handl - 
Wtjj* m iał w zoraj ku. dr. Józef S .rzyńsk i, re ­
daktor czasopisma M utyka kościelna i proboszcz 
z Kościany w Poznańskiem , odczyt o reform ie 
muzyki kościelnej. Prelegent okazał się facho­
wym i gruntow nie wykształconym muzykiem.

W  treściwym  i bardzo zręcznie ułożonym 
szkicu, ks. Sarzyński przedstaw ił cały roz vój 
muzyki, poczynając od jej przeistoczenia się w 
muzykę chrześcjań>ką. W ychodząc z założe­
nia, że muzyka jest darem  nieba*, prelegent wy­
łożył i wskazał właściwy cb araste r i cechy m u­
zyki kościelnej.

Z im ponującą zręcznością ks. Sarzyński w 
kilku sław ach zaznajom ił słuchaczy z rozwojem 
muzyki w ogóle, podkreślając wybitnie każdy 
niemal główny m om ent historyczny, począwszy 
od „szkoły rzym skiej," k tóra się rozwinęła w poli- 
fanję i głównego tej szkoły przedstawiciela, P a - 
h s tr iu y  Z w idkiem  znaw stw em  i plastycznie 
uw ydatnił prelegent znaczenie nowych dróg, 
które wskazał w muzyce B eetboren, a od k tó ­
rego czasów tryum f swój święci muzyka in stru ­
m entalna i duch sym fm iczuy.

Z kolei rzeczy streścił prelegent w krótko­
ści znaczenie ważniejszych kom pozytorów wieku 
XIX , poruszył znaczenie „szkoły program owej* i 
jej najważniejszego przedstawiciela Liszta, prze­
chodząc w koń u do W agnera, którego nazwał 
twórcą sym fonji dram atycznej. W  końcu sk re­
ś l i  ks. Sarzyński znaczenie i dzialaność m uzy­
ków kompozytorów polskich, uie w yjm ując m i­
strzów najnowszych, jak  Ż .-L'ń3kiego, N ałko­
wskiego i P aderewskiego.

Przystępując do właściwego przedm iotu, ks. 
Surzyń3ki objaśni] słuchaczy o znaczeniu „śpie­
wu gregorjańikiago*, określił bardzo udatnie 
muzykę palestryńską, wskazując ją , jako  ideał 
muzyki kościelnej, która, zdaniem  jego, pow inna 
być spokojna, pow ażna, ale skrom na i nie 
błyszczą en.

Muzyka kościelna — twierdzi ks. S arzyń ­
ski — nie może bez narażenia na szwank swo­
jej godności, udziel ć pierw szeństw a jednem u 
głosowi, nie pow inna być zbyt m elodyjną, ale 
i nie suchą. N oiew szystko jednak  cechow ać ją  
winno pob I n e  um iarkow anie, bo muzyka ko­
ścielna u katolikó.y jest częścią nabożeństw a, 
które znowu jest t r e ś c i ą  w iary katolickiej, 
gdy przeciwnie u protestantów  treścią w iary 
lest kaznodziejstwo.

Muzyka kościelna zatem  nie może i nie po­
w inna absorbow ać uwagi słuchacza, lecz m t za 
zadanie nastroić go pobożnie, zbndow ać jego 
wiarę i opiewać chw alę Boga.

Dla tycb przyczyn ks. S n rz jń sk i uw rża  
symfonicznie ułożone o ra to ria  i kan taty , za nie- 
s t js a  s tą muzykę dla nabożeństw a katolickiego. 
Prelegent wskazał na działalność polskich m u­
zyków na polu muzyki kościelnej, zaznaczając, 
ta  ze śm iercią ks. Gorczyńskiego i ks. Z  ełenie- 
wicza, w połowie XVIII wieku muzyka kościelna 
polska przybrała i-z&ty świeckie. Jako reprezen­
tan tów  tego kierunku wskazał ks. Sarzyński 
E lsnera, Kurpińskiego, Krogulskiego itd.

(« )
KAZIMIERZ GLIŃSKI

Cecora,
Powieść Mstoryczna z pierwszej p ło w y  1711 w,

Rozochocony Pll^bta dyktował już Skinder- 
ba 7-y w arunki, do Jass się zabrał i hospodar 
stv o M byłem  oćdaw al. Animusz w szystkiib 
ogp. nął, kielichy znów nalane w górę wznie 
siono, naw et pan w ojewoda kijowski, podnieco­
ny zapałem, do kniazia Koreckiego się zwrócił, 
jako  m ającego z M obylami styczność naj­
bliższą.

Uśmiech zadowolenia na ustach kniazia 
siadł, wąsa pokręcił w baki się wziął i znać 
było, że z podziękowaniem miał wystąpić, gdy 
nagle pubar hetm ana na ziemię upad ł i pry­
snął w kawały.

Runięcie ta  hetm ańskiego kielicha omemiło 
usta wszystkich. Krzyki um ilsły, jakby sto  je 
w ziemię wbił, a kniaź sponsowial, jak upiór, 
oczy zaś ws?y;tkich zwróciły się na wysoką, 
pow ażną poatać Żólkicwskier-n, który wśród nich 
stal z czołem lekko zm arsztz mem, z zagadko- 
w jm  wyrazem  na tw arzy, jakby zdziwiony sam 
tylko co zaszłym wypadkiem.

— Kielich pękł. w ino się rozlała -  rzekł, 
wskazując na płyn rozbryzgnięty i kawałki mi­
gocącego s;kla. — To znak, że o przyszłości 
przesądzać nie wolno, że są siły na zewnątrz 
nas, krępujące wolę naszą i chęci.

Spojrzał na obozowy zegar.
— Północ! — dodał

Zd.nł czapkę i znak dał, że uczta zakoń­
czona być musi.

Jak  w iatr z gór, takim  cLLdem  powiały 
sL w a hetm ana. Nie odezwał s'ę żaden glos nie­
chęci czy zapytania, wszyscy w milczeniu poże­
gnali wodza i opuścili nam iot.

Nie wiedział nikt, czy kielich niechcący wy­
sunął się z rąk  Ż“łkiewskicgo, czy Żółkiewski 
sem nim o ziemię cisną1, iecz owa uczta prze­
rw ana, wł śnie w chwili, gdy pełna za zdro.vie 
Mobyló w podniesiono, ubodla kniazia. Różni 
różnie tlómaczyli sobie to wysunięcie się kieli­
cha i słowa hetm ańskie, jeno knisź b j l  pewny, 
iż nie w interesie Mohylów tę wojnę prow adzo­
no, że zdobyte Jessy nie im w udziale p rzypa­
dną, a dziwną tajem nicą wiały słowa hetm ana 
o Bile jakiejś, krępującej wolę i chęci. Zauważył 
każdy, że hetm an mówiąc te  słowa, brew  ścią­
gał, a w piersi zaparł dech, jak to ci czynią, któ­
rzy ból nagły w ew nątrz uczują; zdawało się nie 
którym , że słowam i tem i kierow ała moc jakaś 
zewnętrzna, o której wódz naczelny w spom niał 
Dyl. T t n i ów w spom niał srb ie  o liście króle­
wskim, przez Kopycińskiego Żójidewskiemn w rę­
czonym, lecz co on zawierał w sobie, nie wie­
dział nikt; zapytyw any Kurzańaki naw et powio- 
diieć nic nie umiał, jedno tylko, że ilekroć 
wziął go hetm an  do ręki, brew  ściągał, kierował 
oczy za Dniestr, stal długo, jako głaz nierucho­
m y — i patrzył.

P rzerw ana uczta w nam iocie hetm ana nie 
mogła już wesołuś i nawiązać. T ryum f Plichty, 
szalony atak Kopyciń >b,iego zm aLly przed za­
gadką rayśii hetm ańskiej. Ju ray  knisź burzył się 
lylao na niedokończony toast, na cześć Mehy- 
lów wzniesiony, na wyraźne niezadowolenie 
wodza ze słów Plichty i wojewody kijowskiego,

choć uspokajał go pan  Tom asz Zsmiuyski, m ó ­
wiąc o względach wyższych, które tak a nie 
inaczej k izały  hetm anow i postąpić

— G bdaietn i ja  waszmość panu dogo­
dzić — praw ił — ale dziwne pęknięcie pubara  
zwie W słowa z ust moich. W ypadek czy nie 
w ypad k — wierzaj mi waszmość, że albo 
hetm an  nie mógł inaczej postąpić, albo prow i- 
dencja sam a w spraw ę się oną wdała.

— O staw  waszmość wypadek i prow i 
dencję — rzekł kmaź — Niechęć to  jeno ku 
Mohyłom Żółkiewskiego, a właściwie ku m i e. 
KM iebv nie pękają na rozkaz i to w chwili, 
gdy każdy z waszmość panów  z glasiezącemi 
słowam i cło m nie się zwrócił

— D jżifryość wasza, kniaziu, przesadza 
rzecz!...

— A o n a : „Północ!* hetm ańska i po­
żegnanie nas, gdy jeszcze dna nie ujrzeliśmy kie­
lichów ? Niechęć, pow iadam  i waść, panie w o­
jew oda, nie przekonasz mnie.

— Gdyby i niechęć, to za wżdy uzasadniona 
uprzednim i postęokam i wasz>mi. Nie czas by] 
po tem u. bo o Mohyłach mó wić, me o tron  
ich w ojna się prow adzi. W zdy, gdyby inaczej 
było, potępiona przez rząd rze:7.ypospolitej sa ­
m orzutna w ypraw a wasza, kniaziu, usankcjono- 
nąby została. Na to hetm an  zezwolić nie mógł 
i ucztę przerw ał.

— Mądrze gadacie, mości wojewodo — kniaź 
m ruknął — Ale zawżdy mnie dyshonor spotkał.

— N bierz wŁszmośi tego tak bardzo 
do serca, a  przy pierwszej okazji daj poznać 
hetm anow i, że nad  interes Monyłów i osobi­
stą urszę, wyżej cenisz rzeczy pospolitej dobro. 
Bi.rzeniem się nie w skórasz nic — li szala za­
sług pociąga za sobą stosow ną nagrodę.

— Z am oyski! Z am oyski! — wycedził przez 
zęby kniaź, ale uśm iechnął :ię. - O b y  za D niestr 
przejść prędzej, a Koreckich krew  pokaże, co 
w arta ! — dodał.

A’e mijały dni za dm am i, a wojska się nie 
ruszały. Ni S ander-bas a, ni Żółkiewski o prze­
praw ie p r zez Dnie d r  nie myśleli. Rycerstw  o 
się niecierpliwiło, dłoń do szabh swędziła, ten  
i ów na ochotnika cbci i za rzęsę pójść i 
szczęśaia w pojedyńczem  spotkaniu sp róbo­
wać — ale g o ź iy  rozkaz wodzów zamysłom 
onym na przeszkodzie staw ał. Z niepokojem 
patrzono na nam iot Żółkiewskiego, gdzie ani 
narady  w ejenaej, an i zebrania sola n i t  było. 
R fman, jak  zwykle, objeżdżał obozowisko, p o ­
sępniejszy był tylko i mniaj dostępny

Dnia pewnego pojaw ili się w obozie pol­
skim wysłańcy Skin ler-baszy, następnego przez 
D niestr przeszli posłowie, z hetm ańskiego obozu 
wysłani Zaczęły ię pertrak tacje  jakieś, w i­
docznie kroki przed wstępne dla zażegnania b u ­
rzy. Nie niepokojono się jednak Lem zbytm e. 
Żółkiewski, widząc anim usz wojsk, tw ardy  jak  
orzech będzie. Nie teraz pułkom  polskim z nad  
D niestru pow racać, gdy dwadzieścia ty sięe / 
serc bije ochotą w ojenną. P raw da! za Dnie­
strem  stoją krocie — ale tu  od Yaga, męstwo 
i chrześcijański Bóg! S trach poczuł Skinder- 
b„sza i posłów ś le ; zaf jrczą kopie polskie w 
odpowie izi, jeno niech wyczerpie się cierpli­
wość hetm ańska.

T ak szeptało pnm :ę,izy sobą rycerstwo, 
durn iem  okiem przeprow adzając posłów S iin -  
derowych, spieszących do hetm ańskiego obozu.

I znowu upłynęło dni kil ta  na onych od­
wiedzinach w zajem nych. Jak rzeczy stały, nie 
wiedział n u t ,  ale musiały z kam ienia iść

i raz w raz rw ały się naw iązyw ane nici. Pu- 
wn-gu dnia naw et ruch zapanow ał w obozie 
turec lim, a z nam iotu hetm ańskiego rozkazy 
wyszły, by wojsko całe w gotowości było. 
Oczekiwano jeno  pow rotu  posłów, do Skinder- 
baszy wysłanych, przyniesiona zaś prze nich 
wiadom ość zadecyduje o ruebu wojsk. N u t 
z rycerstw a nie wątpił, że postaw ione przez 
Żółkiewskiego w arunki tw arde będą, jak  gród 
W awelski. H  tnSaa zażąda usunięcia się precz 
z Wołoszczyzny, oddania jej we władztwo pol­
skie i srog ego poskrom ienia T atarów . Jeżeli 
S tindcr-b iisza zgodzi si>, zgasną w net ognie 
rozpalone przez K antem  ra ;  jeżeli nie — odezwą 
się arm aty  i nastąp i upragnione przejście 
prZLZ Dni sir. Ale działa milczały, nic nie 
zmąciło błękitnej wstęgi rzeki, a  z upłynionym  
dniem  każ iym rosła i zbliżała się łuna pożarów, 
nocy zaś pew nej tłum  ta tarstw a p o i  obóz pod­
szedł, straże zniósł i popłoch rzucił wś ód śp ią­
cego rycerstwa.

— Za śmiało sub>e K antem ir poczyna — 
oz wał się Żółkiewski. — Kto z nim popląsać zechce, 
nie b sam  tu stanie.

Kupa ochotników się znalazła, że g iy b y  
hetm an  chciał cnej fantazji dogodzić, nie by­
łoby kom u na  Szinder-baszę iść. Zaak to 
jednak był że się rycerstw o buz czynnością n u ­
żyło i że za jaką  bądź cenę Łoju pragnęło. 
I  P ichta i  Korecki na  K antem ira się rw ał, 
a nie w styd było rycerzom takim  z „Krwawym  
Mieczem* spotkać się, rozgrom ienie zaś djabia 
onego rów nałoby się połowie zwycięskiej ba- 
taiji. H etm an  nie w iediial sam , jak z oną ochotą 
poradzić, lecz p an  Sym eon Kopyciński z kło­
potu  go uwolnił.
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Od dwudziestu kilku la t t. z. szkoła ratys- 
bońska pielęgnuje reform ę muzyki kościelnej, 
w  zam iarze sprow adzenia jej na właściwe, 
w skazane przez Palestrinę to ry .

I u nas w  Galicji w  ostatnich latach pro- 
jekt reform y znalazł licznych zwolennków, 
zwłaszcza zaś w  osobach ks. Marceliny Czarto­
ryskiej i śp. biskupa Łobosa, założyciela szkoły 
organistów  w T arnow ie... — Ks. Sarzyński za­
chęcał do popieranie tej szlachetnej idei, pod­
kreślając z naciskiem potrzebę istnienia w każdej 
djecezji szkoły organistów , oraz obsadzania po­
sad nauczycieli muzyki w sem inarjach fachow y­
m i m uzykam i

Tyle p re legen t
Publiczność licznie zeb rana  z zajęciem słu­

chała tego wielce zajm ującego i bardzo pięknie 
wygłoszonego odczytu, darząc prelegenta en tu ­
zjastycznym i oklaskam i. Dziś wieczorem , s ta ­
raniem  ks. Surzyńskiego, odbędzie się wielce in­
teresujący k o n ce rt nazw any „ Muzyczna akade- 
m ja h is to ry czn a ', ze współudziałem Galie. T o­
w arzystw a muzycznego* i panny hr. Skarbkó- 
wnej, znanej i bardzo utalentow anej śpiew a- 
czki-am atorki.

K oncert ten  budzi wielkie zainteresow anie, 
albow iem  na obfity program  składają się utw o­
ry  m uzyczno-kościelne, z których znaczną część 
stworzył wczorajszy prelegent. J . G.

O  O J U K A .
L W Ó W  13 marca.

Stan powietrza. Godziaa 13 w południ*
Ciepłota — 7 ’ R. Pogoda.

Z wszechnicy Jagiellońskiej, Aleksander
Markiewicz, rod im z Jasła, otrzymał dzid na kra 
kowskim Uniwersytecie stopień doktora praw.

Powszechne wykłady uniwersyteckie na 
prowincji, w niedzielę, dnia 16 m arca:

Br ody .  Prof. W. Kuczera: , 0  wodzie*.
D r o h o b y c z .  Prof uniw. dr. K. Twardowski: 

„Ealetyka eksperymentalna*.
K a ł u s z  Dr. P. Kuczem: .Przyczyny i sze­

rzenie się gruźlicy*.
P r z e m y j  i. Dr. Z. Smolarski: . 0  środkach

podniecających*.
S t r y j .  Prof. uniw. dr. I. Zakrzewski: .O g a ­

zach*.
Z ł o c z ó w .  Prof. Br. Duchowicz: „Artykuły

spotywcze i ich fałszowanie*.
Bespłatna nauka pływania. Magistrat roz­

pisuje konkurs na dziesięć bezpłatnych miejsc nauki 
pływania w pływalni wojskowej we Lwowie. Nauka 
trwać będzie od 16 maja do 30 września rb. O na­
daniu tych miejsc ubiegać się mogą dzieci ohywa 
teli i przynależnych do gminy miasta Lwowa, a po­
dania naleiy wnosić do magistratu w nieprzekra­
czalnym terminie do 15 kwietnia rb.

Ankiatft w sprawie hodowli koni. Zwo­
łana na dzień 10 hm. ankieta w sprawie hodowli 
koni w Galicji i korzystniejszego, jak dotąd, spienię 
tania zbjtkowych koni, w kraju wychowanych, ze- 
hrała się w tym dniu wieczorem w lokalu Tow. 
gal. gotp. Przewodniczył ks. Witold Czartoryski. Po 
ożywionej dyskusji, przeprowadzonej nad referatem 
sekretarza p. Stefana Bojanowskiego z Krakowa, 
uchwalono założyć .Towarzystwo hodowrów koni 
w Galicji*. Organizacją nowego towarzystwa zajmie 
się ad hoc wybrana komisja.

Posiedzenie lwowskiego Koła towarzystwa 
nauczycieli szkół wyższych, wspólnie z towarzystwem 
lekarskiem Iwowskiem, pedagogicznem, hygjenicznem, 
związkiem Sokoła i Sokoła lwowskiego, odbędzie się 
w piątek dnia 14 marca b. r., o godzinie 6 wie­
czorem, w sali wykładowej zakładu fizjologicznego, 
ulica Piekamka 1. 52, budynek środkowy, I. piętro. 
Porządek dzienny Dr. Eugenjusz Piasecki: ,  W spra­
wie reformy wychowania fizycznego*.

W  czytelni kobiet odbędzie się w sobotę 
dnia 15 marca b. r., o godzinie 7 wieczorem, od­
czyt p. Studnickiego, na temat: .Społeczno-ekono­
miczne warunki pracy kohiecej we Lwowie*. Wstęp 
wolny dla wszystkich, którzy się tą sprawą żywiej 
zajmują.

Nowy tytuł dla adwokatów. W formie 
pogłoski donoszą z Wiednia, że ze strony sfer mia­
rodajnych zwrócono się do kilku posłów pa lamentu, 
a adwokatów z zawodu, z zapytaniem, czy nie nale­
żałoby adwokatom w Austrji — podobnie, jak to 
nastąpiło w Niemczech — nadać tytułu .radców 
sprawiedliwości* (Justierath). Adwokaci, którzy 
w tej chwili zajęli wohec ministerstwa sprawiedli­
wości stanowisko opozycyjne w sprawie postulatów 
zawodowych, — odpowiedzieli, że zamiar powyżazy 
nie ma nic wapólnego z istniejącem naprężeniem 
i że na razie zachowają się wobec niego opornie.

Błogosławieństwo Ojca iw. Zorganizo­
wawszy na uczczenie jubileuszu Ojca św. serję 14 
odczytów pt. , ledno stulecie* uwieńczonych zupelaem 
powodzeniem, wysłała Czytelnia katolicka wespół 
z Tow. Kupców i młodzieży handlowej, telegram 
hołdowniczy na ręce kardynała Rampolli tej treści 
w tłumaczeniu: .Czytelnia katolicka i Towarzystwo 
Kupców i młodzieży handlowej we Lwowie, które 
zgromadzają aię dla obchodu juhileuszu Ojca św. przez 
azereg odczytów o wieku XIX proszą, najpokorniej 
o apostolskie błogosławieństwo*.

Na hołd ten nadeszła odpowiedź na ręce p. 
Markiewicza następująca: . T o w a r z y s t w u  C z y ­
t e l n i  k a t o l i c k i e j  i K u p c ó w  — O j c i e c  
św. z a d o w o l o n y  z u l e g ł o ś c i  z s e r c a  b ł o ­
g o s ł a w i .  Kardynał Rampólla.

Uczestnicy XXXVII. rady ogólnej to­
warzystwa gosp. galic. na wysłany w dniu 11 
marca h r. do Ojca św. Leona XIII. telegram z wy 
razem hołdu, czci i wierności, z okazji jego 25 le­
tniego pontyfikatu, otrzymali na ręee przewodniczą­
cego obradom wiceprezesa, następującą odpowiedź: 
.Domino Stanialao Eąuiti Brykczyński. Gratulationes 
eoetus generalis aocietatis galiciensis agronomicae 
Summus Pontifcz lihenti animo suscepit, atque iis 
omnibus qui tantum obseqnium praestiterunt bene- 
dicit Card. Rampólla*.

Poniewieranie ncznć religijnych. Jedna 
z miejscowych czytelniczek nadsyła nam naatępujące, 
hardzo słuszne uwagi: Przechodząc dzisiaj przez
miasto, zatrzymałam się przed jedną z wystaw kart 
korespondencyjnych i oto, co zobaczyłam: Między
kolekcją rozmaitych innych wpadła mi w oko cala 
serja kart, przedstawiających stacje Męki Pańskiej, 
czyli drogę krzyżową. Na ten widok wazystka krew 
wzburzyła się w* mnie. Gzy już aż do tej profana­
cji uczuć religijnych doszło, ażeby obrazy Męki Pań- 
akiej przedstawione hyly na kartach i sprzedawane 
po sklepach żydowskich i katolickich? Drcga krzy­
żowa Chrystusa Pana, to taka świętość dla serca 
katoiiakiego, ł* lud modlący aię po kośtiolach, od

stacji do stacji, na klęczkach przesuwa się, a tu, 
jak na urągowisko religji chrześrjsńskiej, ośmielił 
się ktoś wydać podobne karty. Pytam aię, jaki cel 
w tern wydaniu ? Wszak karty korospondencyjne 
służą tylko de zabawnej wymiany i dowcipów we­
sołych ludzi, a któżby ośmielił się Chrystusa, upada­
jącego pod krzyżem, lub na krzyżu, dla zabawy ko­
muś posłać, wiedząc, że karty te, wrzucane do 
skrzynek pocztowych, przechodzą z rąk do rąk, po­
niewierane bezmyślnie.

Podlegają konfiskacie karty przeciw obyczajności 
a setek kart, obrażających uczucia religijne w wy­
sokim stopniu, nikt nie konfiskuje, nikt się o nie 
nie ujmie I

Teorja, a praktyka. O popieraniu naszego 
rodzimego, krajowego przemysłu, deklamuje się 
u nas i pisze ciągle z takim patosem, że zdawaćhy 
się mogło, iż nie ma już w Galicji człowieka, któ- 
ryhy o koaieezuośei tego popierania nie hyl prze­
konany. Niestety, praktyka wykazuje co innego i nie 
tylko ju i zwykli śmiertelnicy, ale nawet ci, co to 
.popieranie* aami propagują, w praktyce czynią 
wprost przeciwnie. Oto np. sklep kółka rolniczego 
w Buczaczu, sprowadza woreczki papierowe do pa­
kowania towarów od jakiegoś Adolfa Nettl w Trau- 
tenau. A mamy przecież w kraju tyle fabryk tego 
rodzaju!

Nadesłano nam ze Stanisławowa drukowane 
noworoczne kominiarskie powinszowanie, które jako 
niebywale nawet u nas curiosum, dosłownie w ca­
łości podajemy:

.Powynssowanie do Nowego roku!
Prsychodzi do Was kominiarzi czarni 
Składać Państwu powynszowanie,
Przymiejće slówa nasze wierni,
Zyjaie zdrowi, szezęśliwi Panowie, pan ie!
Niech płodna będę Wasze robota,
Nowy rok pełny nadziei,
Niech pannje radość i dobrota,
Złe przed dobrem znika z kolei!

Wówczas Bóg miłosierny Wam dopomoże 
I ześle Wam w nagrodę jainej gwiazdy zorze 
Lecz mówimy do Was u przełomu roku,
Co pracujemy w ogniu i w dymu:

Pożar Was nie przestraszy, w każdym pożarze 
Gotowa straż ogniowa, my kominiarze 
O całość Waszą czujne oko many 
A o kolędę pokornie prosimy!

Z uszanowaniem Czeladź kominiarska u Alezan- 
der Welzmann, majster kominiarski u Stanisławów.*

Powinszowania te, jak wskazuje umieszczona 
na dole firma, wykonała „ Buehdruckerei und Li- 
thografe A. Engel, Brunn*.

Czy to nie oburzające? A mamy przecież w Ga­
licji przeszło 100 drukarń, w aamym zaś Stanisła­
wowie jeat ich hodaj czy nie pół tuzina! Smu­
tne to!

Domy na raty. Na gruntach p. Frania, 
przy ulicy 29 listopada, rozpocznie się zaraz z na­
staniem pory wiosennej ruch około budowy dalszych 
wił na spłatę w ratach dla urzędników. Wil takich 
wybudowano w roku uhieglyra ośm i z wiosną 
mają się one wykończyć. Zgłoszeń na nowe hudynki 
jest już kilkanaście, pojęto więc widocznie prakty- 
c z d o ś ć  tego rodząju nabywania domów na własność 
na dogodne spłaty.

Pomnik Kościuszki w Krakowie. Towa­
rzystwo im. Tadeusza Kościuazki w Krakowie, jako 
prezydjum komitetu budowy pomnika, donosi nam, 
że do dnia 1 marca 1902 roku, na fundusz budowy 
wpłynęło ze składek 15.745 kor. 46 h a l.; ze 
subwencji rady miasta Krakowa, rady powiatowej 
krakowskiej i kasy oszczędności miasta Krakowa, 
wraz z odsetkami 24.420 kor. 87 h a l.; z odsetek, 
wrai z dochodami z przedstawień teatralnych 1225 
kor. 90 h a l.; czyli ogółem na fundusz hudowy po­
mnika wpłynęło 41 392 kor. 23 hal.

Z powyższej kwoty wypłacono: artyście rzeźbia­
rzowi ś. p. profesorowi Leonardowi Marconiemu 
i jego spadkobiercom, za projekt i model pomnika 
26.110 kor. ; fabryce odlewniczej, po dokonaniu od­
lewu w bronzie torsu Kościuszki 2000 k o r.; na 
stemple i opłaty 298 kor. 77 hal.

Czyli z funduszu hudowy pomnika wypłacono 
dotychczas 28.408 kor. 77 hal.

Stan dochodów na budowę pomnika Tadeusza 
Kościuszki w Krakowie z dnie 1 marca b. r. wynosi 
zatem 12.983 kor. 46 hal.

Portoija i druki, w myśl uchwały walnego 
zgromadsenia estonków towarzystwa im. Tadeusza 
Kościuszki, pokrywa komitet z funduszów towarzy­
stwa ; wydatki administracyjne, wyjazdy, plany i ry­
sunki, oraz wszelkie drobne wydatki, podpisane pre­
zydjum komitetu pokrywa z własnych funduszów.

Za wydział towarzystwa, jako komitet bndowy: 
Jan SkirUńshi, prezes towarzystwa, Jan Swierzyń- 
ski, referent komitetu, Franciszek 8lęk, dyrektor, 
przewodniczący kasy oszczędności miasta Krakowa, 
skarbnik funduazów hudowy pomnika. (Biuro: Kra­
ków, uliea Gołębia 1. 5, parter).

Praskie szaleństwa. Z Poznania donoszą: 
Nauczyciel Wróblewski z Przetoczyna mówił do 
swojej służącej po polsku przy studni Zadenuncjo 
wat go kolega, nauczyciel luter, jak donoai Gazeta 
Gdańska. Wróblewski zasądzony został na zapłace­
nie dyscyplinarnej kary 3 0  m.

W praskie ręce. Dziennik Poznański pi­
sze : Z Wągrowieckiego donoszą nam smutną wia­
domość, że majątkowi Wiśniewu grozi niebezpieczeń­
stwo przejścia do rąk komisji kolonizacyjnej i to 
pod płaszczykiem, że sąd opiekuńczy nie zgodzi się 
na sprzedaż majątku w polskie ręce. Wstrętnych 
szczegółów, jakie nam donoszą, nie powtarzamy 
tymczasem, bo może ta wzmianka wystarczy, żeby 
zniszczyć tę frymarkę.

Jesscse W rześnia! Z Poznania donoszą, że 
we Wrześni i okolicy aresztowano w ostatnich cza 
■ach wielu polskich mieszczan i włościan. Areszto­
wania mają podobno związek z procesem wrze- 
śnieńskim.

Niemieccy szpiedzy w Warszawie W spra­
wie pułkownika rosyjskiego, Grimma, którego mia­
no rozstrzelać w Warszawie za zdradę tajemnie 
wojskowych na rzecz Niemiec, dochodzą bliższe 
szczegóły. Grimm prowadził swój interes od lat sie­
dmiu. Oprócz niego uwięziono dwie damy z rosyj­
skiego towarzystwa: Blumentalową i Fracht enbergo 
wą, które przewoziły plany fortecy warszawskiej do 
Prus. Grimm zarobił na awojem rzemiośle 400.000 
rubli. Generała Puzyrewskiego, hawiącego za grani­
cą, wezwano telegraficznie do Warszawy, dokąd 
przehywa także minister wojny Kuropatkin.

Wystawa powszechna krajowa w W ar­
szawie. Przed dwoma laty poruszyła Gazeta Pol­
ska projekt urządzenia w Warszawie powszechnej 
wystawy krajowej. Prasa powitała myśl tę bardzo 
życzliwie i poparła ją  gorąco. Po dokladnem zhada 
niu rozmaitych czynników nabrano jednak} przekona­
nia, ż* urzeczywistniani* projektu tego należy odro­

czyć do chwili, gdy aię warunki ułożą pomyślniej. 
Gazeta Polska, uważając, że chwila ta właśnie 
nadeszła, porusza myśl tę ponownie. „Skoro przesi­
lenie ekonomiczne mija — pisze ona — a tak wła­
śnie jest już teraz — to projekt nasz, w zasadzie 
przed dwoma laty uznany za słuszny, staje się ta­
kim obecnie i w praktyce.

„Wszystkie względy, które w 1»00 r. tak silnie 
przemawiały za wystawą i dzisiaj nie utraciły nic 
na sile. Przeciwnie, przemawiają nieskończenie go­
ręcej, albowiem weszliśmy w krzepki i decydujący 
moment: systematycznej i energicznej myśli o roz­
woju przemysłu krajowego.

„Dlatego, po głębokiej rozwadze, dokładnie roz­
patrzy wizy wszystkie okoliczności i stosunki, po raz 
drugi podnosimy projekt urządzenia w Warszawie 
za dwa lub trzy lata wystawy powizechnej kra­
jowej.

„Przemawiamy za tą myślą gorąco, bo wierzy­
my, że urzeczywistnienie jej nietylko nuci światło 
■a nasze stosunki ekonomiczne, ale także wsączy 
w nas nowe żywioły energji przemysłowej i kultu­
ralnej *.

Z powoda ciasnoty sal wykładowych
wybuchł - jak to ju i  donosiliśmy pokrótce — strejk 
na politechnice wiedeńskiej. Bliższe szczegóły tego 
niezwykłego zajścia przynoszą dzisiejsze pisma wie­
deńskie. Oto sale wykładowa, przeznaczona dla słu­
chaczów 3 roku wydziału budowy maszyn, może 
pomieścić 144 osób, tymczasem zapisało się na ten 
wydział 258 studentów, którzy, oczywiście, żadną 
miarą nie mogli wszyscy równocześnie słuchać pre- 
lekcyj. Ci tylko korzystali z nauki, którzy pierwsi 
dotarli do sali. Wobac takiego etanu rzeczy, depu- 
tacja, złożona z 25 słuchaczów udała się do rektora 
z zażaleniem. Rektor Koenig dal studentom odpo­
wiedź wymijającą, wobec czego ci uchwalili tak 
długo nie uczęszczać na wykłady budowy maazyn, 
dopóki te niedogodności nie zostatą usunięte. O tern 
postanowieniu zawiadomiono tak rektora, jak i dzie­
kana budowy maszyn prof. Euglaader*.

Groźba poskutkowała, już bowiem nazajutrz u- 
sunięto wadliwość, przenosząc wykłady prof. Englan- 
dera do największej sali, mogącej pomieścić 300 
osób. Studenci zaniechali atrejku i powrócili do 
nauki.

Majątek w siennika. Ubiegłej niedzieli po­
chowano w Wiedniu Annę Swobodę wapólwłaści­
cielkę domu na Ottakring przy Gablcnzgasse. Stara 
dziwaczka żyła prawie w nędzy. Kiedy po pogrzehie 
przewietrzano jej mieszkanie, znaleziono przy wy­
trząsaniu słomy z siennika zmarłej 20 000 koron 
w banknotach. Skąpczjni tam chowała swe oszczę­
dności dla „wesołych spadkobierców.*

Otwarcie uniwersytetu w Petersburgu. 
N. W. Tagblatt donosi z Perersburga, że uniwer­
sytet tamtejszy otwarto na nowo, gdyż większość 
atudentów złożyła żądaną przez rząd deklarację.

Zmiany w gabinecie angielskim. Dzien­
niki londyńskie zamieszczają wiadomość, dotychczas 
niesprawdzoną, o rekonstrukcji gabinetu angielskiego. 
Chamberlain ma zostać prezydentem izby niższej, 
obecny zsś prezydent izby niższej przejdzie do izby 
wyższej. Następcą premiera Salisbury’eg0 ma zostać 
br. Deronshire. Zmiana ta ma nastąpić po koronacji 
króla Edwarda VII.

Wybuch prochu. We wsi Fucutes, kolo Sa- 
ragossy, odkryły dzieci, bawiąc się w chowanego, 
grotę pełną worków z prochem. Szukając w ciemno­
ści wyjścia, jedno z njch zapaliło zapałkę Proch 
wybuchnął i wszystkie dzieci - -  siedmioro — po­
niosły śmierć.

Wygasły ród. Węgierski prezydent ministrów 
Szell i przewodniczący węgierskiej izby panów ogła­
szają w dzienniku urzędowym, iż ród haronów Mec- 
serych w męskiej linji wygasł. Jeżeli do 6 miesięcy 
nie zgłosi się jaki nieznany członek rodu z doku­
mentami, baronowie Mecsery będą wykreśleni z ksiąg 
węgierskiej izby panów,

Starodawny meczet, zburzony trzęsieniem 
ziemi w Szemasze, był zbudowany przed 1.193 laty. 
Stwierdził to geolog tyfliski,- Szachkuli, ua podstawie 
tablicy arabskiej, znalezionej w gruzach.

Paderewski okradziony. Z Nowego Jorku 
donoszą, że na jednym z ostatnich koncertów sko­
rzystała jakaś praktyczna entuzjastka z owacyj, któ­
rych przedmiotem był nasz wielki artysta i niespo- 
strzeżen e wyciągnęła mu z kieszeni kamizelki dro­
gocenny zegarek złoty, wysadzany hrylantami, wraz 
z łańcuszkiem. Zegarek ten, przedstawiający wartość 
około 12.OOo k o r , otrzymał Paderewski od cara 
Mikołaja II. W dziennikach nowojorskich ukazało się 
ogłoszenie Paderewskiego, zapewniające owej „entu­
zjastce* bezkarność i wysoką nagrodę za zwrot ze­
garka.

Zmniej ssanie się liesby urodsin w A n- 
glji. Contemporary Review zwraca w jednym z 
ostatnich numerów uwagę na fakt, że od lat. wielu 
spostrzegać się daje we wszystkich państwach Europy 
znaczny a ciągły upadek liczbowy urodzin, że jednak 
u żadnego narodu cyfry te nie spadają tak szybko, 
jak u Anglików. W roku 1880 przeciętna cyf-a 
urodzin na 10 000 ludności, wynosiła w Niemczech 
371, w Anglji 323, a we Francji 248. W r. 1885 
spadla ona w Niemczech na 301 w Aoglji na 291, 
we Francji na 220. Stosunkowe zmniejszenie się 
da się wyrazić najlepiej cyframi 10, 32, 28. Przy- 
ro t ludności w powyższych trzech krajach wynosi 
w latach 1880 do 1890 w Niemczech 24 %, w An­
glji 18%,  we Francji 3 % . Jako powód zmniejszenia 
się cyf y urodzin, podaje Schooliug rosnący w spo­
łeczeństwach egoizm i ogólny popęd do zhytku 
i wygód.

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
11 marca 1902 godzina 7 rano notują: Petersburg
— 14*1. Warszawa — 2'5. Stockholm 2 2. Ham­

burg — 2 5. Berlin — 2' t .  Paryż — 11.  Praga
— 2*6. Wiedeń +  3 ‘6. Tryjeat -J-3 '2 . Neapol 
- ł -4 ’1. Palermo -+■102 Konstantynopol -(- 6 5 . 
Wysokie ciśnienie leży przez Alpy, niskie przez Gre­
cję. Pogoda z wyjątkiem Galicji wschodniej zmiennie 
pochmurna z poszczególnymi opadami. Temperatura 
wogóle szybko opadła Opady miały miejsce w pół­
nocnych krajach alpejskich i w Galicji wschodniej

Z kraju.
Kołomyja. (Schwytany uciekinier z więzie­

nia). Jan Letki, o którego ucieczce doniosłem, zo­
stał wczorajszej nocy schwytany przez pewnego 
chłopa w Uhernikach koło Ottynji. Chłop ten, usły 
szawszy w swej komorze jakiś podejrzany szelest, 
zasiadł aię pod nią i schwytał złoczyńcę w chwili, 
kiedy ten już miał z komory uciec. Wczoraj w po­
łudnie przywieziono Letkiego pociągiem w asystencji 
iandarmerji i odd no napowrót do więzienia, które­
mu to aktowi towarzyszyła masa gawiedzi. Chara 
kterystycznem jest, że chłop, który go schwycił, wy 
raźnie powiedział, łe  gdyby był wiedział, że ma 
■ Letkim do czynienia, byłby go ni* ścigał i nie

chwytał. Ciekawem jest, że uciekinier obrał sobie 
ten sam kierunek drogi, którym uciekał w lecie 
z towarzyszami i widocznie, nie znając dobrze oko­
licy, tę jedną drogę tylko sobie zapamiętał.

Dozorca, przez którego niedbalstwo udało się 
Letkiemu uciec, został ze służby wydalony.

( Rozprawa o podpalenie młynów) skończy się 
może jutro. Pomimo sześciodniowej rozprawy, nad 
całym faktem cięży jakaś mgła tajemniczości. Fakt 
przedstawia się następująco: Młynarz Bażak, majętny 
tutejszy mieszczanin, zgłosił aię do sędziego śledcze 
go sam i oświadczył, że ponieważ nie dostał na 
■powiedzi rozgrzeszenia, a sumienie spokoju mu nie 
daje, przyznaje się do pudpalenia młynów w Rudni­
kach i podał, że do tego namówił go Herach Thau, 
bogaty dzierżawca tych młynów, który na nich robi? 
złe interesa, a po spaleniu, wziął asekurację za rze­
komo spalone zapasy zboża. Heisch Thau zaprzeczył 
wprost temu i dotychczasowa rozprawa, rzec można, 
nie wyświetlił* sprawy pod żadnym względem. Jedy 
nie tylko korespondencja ustna, jaką Thau prowa­
dził z Bażakiem podczas aresztu śledczego za pośre­
dnictwem jednego z aresztantów używanych do po­
sługi, podczas której ofiarował Bażakowi 10.000 zir. 
za przyjęcie winy na siehie (która to propozycja 
swoją drogą wyszła od Bażaka), dawałaby niejakie 
wskazówki. W całej tej sprawie czuć jakąś tajemni 
czą, ukrytą rękę, która całą sprawą tak sprytnie 
pokierowała, że obecnie prokuratorja i sąd są bez­
silni.

Limanowa. (Sensacyjna sprawa). Pod za 
rzutem zbrodni podpalenia i oszustwa, uwięziono tu 
Władysława Dobrowolskiego, urzędnika w tutejszej 
kasie zaliczkowej i właściciela handlu korzennego. 
Miał on pofatszować mnóstwo weksli i eskontować 
je w bankach, a posiadając w sw m sklepie towary 
zaasekurowane, wzięte na kredyt, podpalił je, aby 
potem otrzymać wysoką premję asekuracyjną. Ogień 
ugaszono. Sąd limanowski odstawił Dobrowolskiego 
do więzienia śledczego w Nowym Sączu.

* Humorystyczny kalendarz „Śmigusa*’
na r. 1902, ozdohiony kolorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeratorowie Dziennika polskiego p o  
w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  35 Ot. (70 h.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda­
rzyk Śmigusa 15 c t . (30 h.)

* CelataoiH Thtrna. Od dnia 1 do 15 marca zu­
pełnie nowy . wspaniały i sensacyjny program mistrzo­
wski. 5 T h e  f i v e  J u g g l i n g  J o h n s o n  s, największa 
sensacyjna nowość amerykańska przekraczająca granice 
możliwości i zręczności rąk ludzkich. Zagadka XX. stu­
lecia E v e r h a r t ,  król obręczy Mi s s  K a t a r z y n a  
B a r t h o ,  prima balerina teatru „Metropolitan Opera 
House* w Nowym Jorku. L a s  E s t r e l l a s ,  hiszpań­
skie tancerki. M i s s S a i d a ,  artystka napowietrzna. 
P e t r a  P u l t e r a ,  ekscentryczna subretka. T h e  Zo- 
I a r ’3 , ekscentryczni akrobaci w produkcjach nigdy nie 
widzianych L e s  M i n s  t r e l  P a r  i s i e n ,  paryscy śpie­
wacy uliczni L a  B e l l e  H a l l e r ,  najznakomitsza su­
bretka duńska. S i n o b r o d y ,  największy i najpiękniej­
szy kolorowy obraz bioskopu amerykańskiego.

Codziennie o godz 8-ej wieczorem wspaniałe przed­
stawienie. W niedzielę i święta d w a  p r z e d s t a ­
w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudniu i 8-mej wiec ' rem. 
Co piątku High-Life. — Bilety są wcześniej do nabycia 
w biurze dzienników Plohna ul Karola Ludwika 9.

*  R e p e rte a r a m a to ra k le g a  te a tr u  m iło ś n ik ó w  a o e n y . 
W niedzielę dnia 16 marca b. r. popołudniu: „Ulicznik 
paryski*, komedja w 4 aktach z franc., i „Dobrodziej", 
sztuka Bolesławicza.

W niedzielę wieczorem dnia 9 marca b. r. „Życie 
w śn ie ' (Nad przepaścią), wodewil w 6 obrazach z niem. 
Muzyka Kratzera.

* Z „Sokoła*. Nauka jazdy na kole rozpocznie się 
w polakiem Towarzystwie gimuastycznem „Sokół* z dniem 
15 marca b. r. i udzielaną będzie trzy razy tygodniowo, 
a mianowieie we wtorek, czwartek i w sobotę od godziny 
8 do 9 wieczorem.

Wpisy przyjmuje biuro Tow, między godziną 5 a 8 
wieczorem.

Zmarli:
W Dolinie zmarł w 57 roku życia kg. Józef Ł o- 

p a t y ń s k i ,  gr. kat. paroch i wiceprezes rady powia­
towej.

Z Londynu dochodzi wiadomość o zgonie Eweliny 
z Kirwanów h r  Ludwikowfj Ł u b i e ń s k i e j .  Przed 
sześcioma laty zaślubiona osiadłemu w Anglji Polakowi, 
ś. p. Ewelina calem gorącem sercem ukochała jego 
ojczyznę Rada odwiedzała Poznań i Kraków, zdobywa­
jąc sobie tu  ogólną życzliwość, rzadkimi przymiotami 
umysłu i serca. Najstarszemu synowi nadała imię Jacka, 
z osobnego nabożeństwa do naszego patrona. — Nagły 
jej zgon osieroca męża, trzech synów, licznie rozrodzoną 
rodzinę Łubieńskich, oraz szerokie koła angielskiej ary­
stokracji. Ś. p. Ewelina była bowiem synową ks. Norfolk 
i z jego domu wyszła za mąż.

Oli Administracji.
N ow op rzyb yw ający  od dnia l-go  

m arca  r. b. p ren u m era to ro w ie  
„D zien n ik a  P o ls k ie g o ” o trzym ają  
b e z p ł a t n i e  p o c z ą te k  druku­
ją ce j s ię  pow ieści K azim ierza  
G liń sk iego  „ C e c o r a ” .

Notatki literackie i artystyczni.
Bepertoar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś w e  c z w a r t e k  „Mignon*, opera w 4 
aktach Ambrożego Thomaaa. Gościnny występ pp .: 
Bel Sorel, Jadwigi Camilowej i pana Mikołaja Le­
wickiego:

Jutro w p i ą t e k  (wznowienie) „Bogaty wuja- 
szek*, komedja w 4 aktach K. Karlweiss’a.

W a o b o t ę  (na ogólne żądanie) „Manon*, 
opera w 4 aktach I. Massenet a. Gościnny występ 
panny Bel Sorel.

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 „Po- 
pychadło*, kemedja w 5 aktach I Szutkiewicza. — 
Wieczorem o godzinie 7 1/# (po cenach zniżonych) 
„Urwasi", opera w 2 aktach Erazma Dłuskiego 
i „Jaś i Małgosia*, opera fantastyczna w 3 aktach 
Humperdinck’a.

W p o n i e d z i a ł e k  „Lttająey Holender*, ro­
mantyczna opera w 3 aktach Ryazarda Wagnera.

W e w t o r e k  po raz ostatni „Mignon*, opera. 
P zedostatni występ panny Bel So el i ostatni wy­
stęp pani Jadwigi Camilowej i p. Mikołaja Lewi­
ckiego-

W ś r o d ę  ku uczczeniu 75 rocznioy urodzin 
Józefa Blizińskiego (wznowienie) „Pan Damazy*, 
komedja w 4 aktach Józefa Blizińskiego.

Z teatru. Z op*ry Henryka Skirm unta: „Pan 
Wołodyjowski*, odbywają się codziennie próby sce­
niczne Rsżyserję, na życzenie kompozytora, objął 
p Solski. Premiera będzie jeszcze przed świętami 
prze stawioną.

Sezon operowy kończy się z dniem 15 kwie­
tnia rb.

W mieście nas:em bawi śpiewanka kon­
certowa, panna A niela Rflmer, laureatka konserwa- 
torjum muzycznego w W arszaw ie, w arta  z występów 
na koncertach tamże. A rtystka zamierza wystąpić w 
koncercie w* Lwowie.

Towarsyetwo muzyczne w Poznaniu. 
Pod taką nazwą zawiązali Polacy w Poznaniu insty­
tucję, które postawiła aobie za pierwszy cel utwo­
rzenia dobrej orkiestry polskiej. Na czele towarzy­
stwa stanął dr. K. Jarnatowski.

Z literatury historycznej. W tych dniach 
pojawili się na półkach księgarskich pierwsza część 
dzieła dra Krotoskiego o św. Stanisławie, pt. „Św. 
Stanisław w świetle historjograf/i nowożytnej*. Całe 
dzieło składać się będzie z trzech części, z tych 
dwie następne: „Św. Stanisław w świetle źródeł* 
i „Zatarg św Stanisława z królem Bolesławem*, 
ukażą się wkrótce również w wydaniu kiiąiko- 
wem.

Pomnik Michała Anioła. W Caprize, 
w miejscu urodzenia Michała Anioła Bnonarutti‘ego, 
utworzył się komitet w celu uczczenia wielkiego 
artysty pomnikiem. Do konkursu dopuszczeni hyć 
mają rzeźbiarze całego świata

Wydawnictwo dzieł Francuzka Zabło­
ckiego. Dr. B Erzepki w Poznaniu ogłasza, że 
w połowie maja rb. ogłosi zhiorowe wydanie po­
mniejszych dzieł Franciszka Zabłockiego (1750 do 
1821) ze watępem osobnym indeksem nazwisk eiób 
i rzeczy, tudzież słowniczkiem archaizmów i właści­
wych temu pisarzowi wyrazów, które obejmie w for­
macie mniejszej ósemki około 3 0  arkuszy druku.

Cena egzemplarza 6 marek Zamówienia przyj­
muje wydawca dr. B. Erzepki, Poznan, ul. Wiktoiji 
nr 26.

Nowy dramat Bj óruaoua Słynny pisarz 
skandynawski ukończył nową sztukę teatralną pt. 
„Człowiek*. Dzieło to, jak zapewniają, o wysokiem 
napięciu dramatycznem, ukazać się ma najpierw 
w teatrze kopenhaskim.

„Przez z im ę do  wiosny*. Pod takim tytu­
łem wydala Księgarnia polska we Lwowie, orygi­
nalnie pomyślaną pracę EL Joty (pseudonim). Autor 
nadał dziełu formę dziennika, spisywanego w mie­
siącach zimowych; właściwie zaś jest to azereg kon­
templacji i rozpraw na temat różnorodnych kweatyj 
filozoficznych, społecznych i towarzyskich. Jest w tych 
uwagach, czy rozmyślaniach cokolwiek tonu kazno­
dziejskiego, jednak czyta się je z zajęciem zarówno 
dla trafności argumentów, jak i dla pięknego i lek­
kiego stylu. El. Jota nie naleiy do szkoły dzisiej­
szych dekadentów i modernistów, ale też nie jeat 
także mistykiem romantycznym. Patrzy na świat 
przez pryzmat filozofji chrześi-jańskiej, którą w spo­
sób przystępny rozwija praktycznie w rozprawkach 
o bogactwie, o pracy, o ojczyźnie, o zabawie, mo­
dlitwie, kontemplacji itp. Zwłaszcza rzecz o oj czy 
żnie odznacza się silną argumentacją i zdrowymi 
poglądami. Mimo pewnego sceptycyzmu, jakim kie­
ruje się autor wobec dzisiejszych stosunków i ludzi, 
a zwłaszcza wobec młodzieży i kobiet polskich, 
dziełko to wnosi garść zdrowych myśli i ożywczy 
prąd w stęchłą atmosferę dzisiejszego, duchowego 
życia. Książeczka o 158 stronach druku kontuje 
tylko koronę, a dochód z rozprzedaży przeznaczył 
autor na fundusz pomnika dla Adama Mickiewicza 
we  ̂Lwowie. KI. K.

„Manru” w Ameryce.
O trzym aliśm y dzienniki nowojorskie, zawie­

rające spraw ozdanie z pierwszego przedstaw ie­
nia „M anru* Paderew skiego w nowojorskim 
M etropolitan O pera House.

New York Herald pisze:
„Nie ulega wątpliwości, że publiczność by­

ła przychylaie usposobiona, trzeba jednak wy­
znać, że dopiero ak t drugi zapewnił pow odze­
nie operze, ale za to  zapewnił w sposób nie­
w ątpliw y; bo jeżeli nieskończone wywoływania, 
n ieprzerw ane braw a, obfitość kw iatów  i ogól­
ne, histeryczne niemal, podniecenie nazwać m o­
żna powodzeniem, to „M anru* doznał powo­
dzenia.

„Przyczyną opóźnienia tej decyzji pub li­
czności jest charak ter aktu  pierwszego, który 
przez sw ą scenerję, żywość chórów, tem aty  opar­
te na tańcach chłopskich i obfitość baletu tw o ­
rzy atm osferę opery komicznej...*

N astępnie spraw ozdaw ca zaznacza wielki 
tryum f Sem brich Kochańskiej w roli Ulany i 
Bandrowskiego — w roli tytułow ej.

New York World oświadcza, że opera P a ­
derewskiego doznała przychylnego i przyzwoite­
go przyjęcia. A utor jej jest — według sp ra­
wozdawcy — mistrzem w odtw arzaniu  tycia 
ludowego.

„Inni kompozytorzy próbow ali tego rodzaju 
pracy — Bizet naprzykład — ale wszyscy b łą­
dzili w tym, lub owym kierunku, albo idealizo­
wali cechy charakterystyczne (muzyki ludowej), 
albo obniżali je dla potrzeb tea tru . Paderew ski 
ustrzegł się obu tych pom yłek. Zachował tożsa­
mość rytm ów , użył ich naturaln ie, realistycznie*.

I ten dziennik zaznacza, że S e m b r i c h -  
K o c b a ń s k a ,  oraz B a n d r o w s k i ,  odnieśli 
tryum f isto tny.

Morderstwo na Wnlco.
Tajem nicze zam ordow anie stolarza z Kal- 

w arji, Z ygm untł Ostrowskiego, jest ciągle je­
szcze przedm iotem  dochodzeń zarów no ze s tro ­
ny sądn kraj. karnego, jak  i sądu wojskowego. 
Dochodzenia te wstąpiły wczoraj w now ą fazę, 
która, zdaje się, doprow adzi tym  razem  do roz­
w iązania zagadki.

Jak w iadom o, kochanka zam ordow anego, 
M arja Stadnicka, początkowo sam a zgłosiła się 
do sądu z doniesieniem , że ją  i Ostrowskiego 
napadli husarzy i ułani w liczbie czterech i że 
oni dopuścili się m orderstw a. Po złożeniu tych 
zeznań zniknęła nagle ze Lwowa i odnaleziono ją  
dopiero w Stanisław ow ie. Sprow adzona n apo ­
wrót, zdecydowała się wskazać owych żołnie­
rzy, którzy mieli zam ordow ać Ostrowskiego i 
rzeczywiście, oprow adzana po koszarach, w ska­
zała trzech huzarów , Schuberta, Vega i Mado- 
raesa, oraz u łana D ym itra Ferenza, których n a ­
tychm iast aresztow ano. Stadnicką, jako chorą, 
oddano do szpitala, gdzie ją  nadzorow ał bardzo 
pilnie a jen t policyjny Przestrzelski. Jem n po­
wiodło się nakłonić S tadnicką do spowiedzi, po- 
czem złożyła ona nowe zezuania, cokolwiek od­
mienne.

Tw ierdzi m ianowicie, że wieczorem w dniu 
popełnionej zbrodni pila z Ostrowskim  w szynku 
„pod złotym capkiem *, następnie w szynku 
S terna, skąd obo e razem  w racali w nocy 
i zatrzym ali się kolo wiedeńskiej kaw iarni. T am  
przystąpili do nich trzej wojskowi, z tych jeden 
kapral Poczęli rozm aw iać, Ostrowski zupełnie 
pijany ledwie zdołał mówić. Na skinienie ka­
prala jeden z żołnierzy uprow adził Ostrowskiego 
w górę, ulicą Kopernika; s tylu postępow ał ka-
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prał ze S tadnicką, nam aw iając ją , by została 
jego kochanką. Nie opierała się bardzo, mówiła, 
że podobały się je j wyłogi i ostrogi. W formie 
poufnych zwierzeń powiedziała też prow adzące­
m u ją , że Ostrowski m a przy sobie pieniądze 
przeszło sto koron. T o  właśnie zaważyło na  szali. 
Poza koszaram i, kapral silnem uderzeniem  sza­
bli powalił na siemię zupełnie pijanego O stro­
wskiego, poczem zadał mu jeszcze dwa cięcia. 
Począł potem  szukać pieniędzy — lecz nie mógł 
znaleźć. W ówezas S tad n :cka wskazała sam a 
miejsce, gdzie Ostrowski je schował. O bracano 
tru p a  — zwłoki zaś pociągnięto pod szopę, gdzie 
też następnego an ia  je  znaleziono. Tu zaczęła 
się znajom ość Stadnickiej z kapralem . W idyw ali 
się potem  niem al codziennie i w myśl omów io- 
nego wspólnie program u Stadnicka osnuła po­
tem  bajkę o czterech huzarach i ułanie, których 
wyszukiwała i wskazywała. Zeznania te czynią 
przew rót w calem dotychczasowem  śledztwie 
i na nowe je w racają tory. Stadnicką trzym ają 
pod kluczem w szpitalu, dziś zaś posypią się 
nowe aresztow ania. Dotychczas więzii n. zostaną 
wypuszczeni natychm iast na wolność.

K apral ów nazywa się Franciszek Bohuss.

Przymusowe ubezpieczenie lekarzy.
Od dwóch dni baw i w W iedniu depu- 

tacja tow arzystw  lekarskich z Galicji, Bu­
kowiny i Śląska, pod przew odnictw em  prof. 
dra Jordana i dra Bogdanika. D eputacja przy­
wiozła z sobą petycję w spraw ie przeprow a­
dzenia vi drodze ustaw odaw czej przymusowego 
ubezpieczenia pensyjnego lekarzy austrjackich.

P ro jek t ten  ustanaw ia pensję dla lekarzy 
na wypadek niezdolności do pracy, następnie 
dla wdów i sierot po lekarzach już wtedy, jeśli 
członek ubezpieczony płacił co najm niej przez 
5 la t prem je

Fundusz pensyjny ma się składać: 1. Z 
wpisowego. 2. Z prem ij, regularnie przez leka­
rzy opłacanych. 3. Ze stem pli receptow ych, a 
to w ten  sposób, że zarząd m a sprzedaw ać 
wszystk: m lekarzom blankiety receptow e ostem ­
plowane. 4 . Z zasiłków rządowycn.

Delegaci byli naprzód u prezesa Koła pol­
skiego, p. Jaw orskiego, następnie zaś udali się 
na posłuchanie do prezesa m inistrów , dra Koer- 
bera. M inister przyjął ich bardzo przychylnie i 
oświadczył, że zasaduiczo jest za przedłożonym 
projektem  pensyjnym  lekarzy. W dalszym 
ciągu rozmowy podniósł dr. K oerber, że 
przewidziane są jed n a , pewne trudności t e ­
chnicznej natury  w przeprow adzeniu tego pro­
jektu.

Z kolei była deputacja u m inistra dra 
Piętaka, który ze swej strony przyrzekł p o p ar­
ci e, następnie u szefa sekcji i referenta san i­
tarnego, d ra  Kusy'ego, gdzie jej udzielono wielu 
cennych rad  i wskazówek, a w końcu u szefa 
sekcji Wolfa, referenta działu ubezpieczeń w 
m inisterstw ie sp raw  w ew nętrznych. I on zasa­
dniczo zgadza się z projektem  i podobnie jak 
K oerber zwraca uwagę na trudności techniczne.

Petycja, k tó rą  delegaci przywieźli ze sobą, 
będzie rozdzielona w izbie.

Zbójecki napad.
— Ofiarą zuchwałego napadu , jak donoszą z 

Kowna padł ksiądz W ojciech Nowicki, były 
proboszcz parafji Wilki, w powiecie kowieńskim. 
Szczegóły tego śmiałego rozboju są następujące : 
Ksiądz Nowicki, obecnie już em eryt, mieszka w 
dom k r w łasnym , stojącym  na uboczu w m iaste­
czku Wilki, wraz z gospodynią. M arją Bobusze- 
wiczową i kucharką Zuzanną Mozdejko. Owóż 
w nocy, gdy wszyscy pogrążeni byli we śnie, 
pięciu zam askow anych ło trów , wysadziwszy 
drzwi od kuchni, rzueiło się na  śpiącą kuchar­
kę i zanim ta zdoliła  krzyknąć, związali ją  
sznnram i i zakneblowali nsta. N astępnie zbóje, 
rozdzieliwszy się, wtargnęli do pokojów oddziel­
nych, zajm owanych przez księdza i gospodynię 
i rzuciwszy się na  bezbronne ofiry, poczęli je 
bić i znęcać się niem iłosiernie, żądając w skaza­
nia miejsca, w którera schow ane są pieniądze. 
Gdy atoli, ani ksiądz, ani gospodyni, miejsca 
tego wskazać n ;e chcieli, zbrodniarze, zakneb'o- 
wali im  usta  i bili dopóty po głowach, aż obo­
je zupełnie stracili przytom ność. W tedy, zbro­
dniarze rozpoczęli na dobre gospodarkę w ca­
łym domu, przetrząsnąw szy wszystkie szafy, 
kufry i komody. W jednej z szuJlid znaleźli 
list zastaw ny na l.OOU rubli, gotowizną 200 r u ­
bli, pierścień zloty, oraz krzyż srebrny, stano ­
wiące w łasność księdza, jakoteż należące do Bo- 
buszew iczow ej: list zastaw ny na 1.000 rubli, 
gotów ką 300 rubli i broszkę złotą. Zabraw szy 
to wszystko, zbóje ulotnili się bez śladu.

Nad ranem , ksiądz Nowicki, odzyskawszy 
przytom ność, począł wzywać pomocy. Z aalarm o­
w ano natychm iast policję, k tóra, przybywszy 
ua miejsce, uwolniła z więzów Bohuszewiczową 
i Mozdejko, oraz zajęła się przyprow adzeniem  
ich do przytom ności. Zbrodniarze w mieszkaniu 
księdza pozostawili dwie maski ceratow e, oraz 
uronili fotografię niejakiego Jan a  Szwojnickiego, 
dobrego znuom ego  Dułraszewiczowej, z którym  
taż poróżn:,a się w  ostatn ich  czasach. Ksiądz 
Nowicki na  śledztwie zeznał, iż z grona zbójów 
poznał, pom im o m asek, owego Szwojnickiego 
oraz niejakiego Korsakow.cz* człowieka, cieszą­
cego się niezbyt pochlebną opinją. Policja od- 
lazła ju t  obu . Osadzono ich w więzieniu.

Z  Szemachy.
J. C. N. Szamszew, korespondent Noto. 

Wretn. pisze: ,N ie  ulega wątpliwości, że gdyby 
rozkopy prow adzone były zaraz na drugi dzień 
po katastrofie, a nie siódmego dnia, to  liczba 
żyjących, odkopanych z pod gruzów, byłaby 
dosięgła kilkuset. W  ciągu pierwszych pięciu 
dni nie było łopat, ani kilofów, an i jakichkol­
wiek uarzędzi, a więc należało działać rękam i i 
obłam kam i z desek.

K w aterujący w mieście bataljon  pułku re ­
zerwowego, był bezustannie na  pogotowiu do 
ra tunku , a oprócz tego 250 aresztantów . Pod  
zwaliskami kasy pow iatow ej znajdow ały się 
eale stosy pieniędzy, m usiało wiec wojsko ich 
pilnować, jak  rów nież i aresztantów .

Pom im o tego jednakże pułkownik Gliński 
c;ęść wojska odkom enderow ał do odkopyw ania 
zasypanych; inaczej liczba ofiar byłaby jeszcze 
większa.

W  pewnym  dom u zebranych było u przy­
jaciółki 13 kob iet; przy pierwszem w strząśnie-

n ia  wszystkie one zostały pogrzebane pod g ru ­
zami, ale ponieważ zaraz tegoż dnia podano 
im pomoc, zdołano odkopać 9, pozostałe cztery 
zaś już były m artw e.

Z jednej łaźni wydobyto dwie kobiety, k tó ­
re oświadczyły, że pod gruzam i jest jeszcze 5 
żywych, poniew aż one ze i oną rozm awiały. 
T ak  jednak nieum iejętnie wzięto się do odgrze­
byw ania gruzów, że te się obsunęły i przygnio­
tły na śmierć owe kobiety. Rodziny, odkopując 
krewnycn, również nie wielką ilość zdołały u- 
ratow ać.

Gdyby saperzy byli przybyli na drugi 
dzień, co było zupełnie możliwe, to  byłoby sie 
wiele ofiar uratow ało  z pod gruzów. Również 
au to r narzeka na adm inistrację za pomoc n sd er 
nieum iejętną względem żyjących, którzy przez 
cztery dni nic nie jedli, pom im o tego, że tuż 
pod m iastem  istnieją m ly ry  Kawczyńskiego, 
Łabajew a, Rudzińskiego i innycb, a w rozpo­
rządzeniu adm inistracji pow iatow ej — solidne 
środki opatrunkow e i wozy ratunkow e.

W  końcu korespondent ironicznie opow ia­
da, że w mieście zorganizow ano cały szereg 
komisyj, podkomisyj i kom itetów, ale korzyści 
one przynoszą nader maio.

W edług wiadomości od duchownych m aho- 
m etańskieb zebranych, dotąd odkopano i po- 
grzebiono 2.400 osób ; ogólna zaś liczba ofiar 
przenosi liczbę 5.000 osób. Mułłowre zaw iado­
mili, że w edług ich przepisów religijnych tylko 
w ciągu siedm iu dni m ogą grzebać ofiary na 
cm entarzu, po tym  zaś czasie zabici m uszą być 
chow ani na tych m iejscach, gdzie padli ofiarą 
katastrofy.

Z Szem acby piszą do Kaspia, że drożyzna 
panu je  tam  o g ro m n a : pół fun ta  cbleba kosztuje 
5 kop., fun t mięsa 15 kop., cukru 20 kop., 
w iadro wody 5 kop., funt m asła 60 kop., funt 
sera 20 kop., cebuli 5 kop., dzień roboczy 1 rb. 
50 kop. Jako fakt charakterystyczny zauważyć 
należy, ile w arte jest życie ludzkie. Za odkopa­
nie zasypanego człowieka krew ni daw ali 20 do 
25 rubli, naw et za małego chłopca, lecz za od­
kopanie żywej kobiety płacono zaledwie 1 do 
2 ruble, a naw et w  ostatn ich  dniach m niej. 
N iewątpliw ie wobec tego, w  pierwszych zaraz 
dniach u ratow ano więcej m ężczyzn, aniżeli 
kobiet.

Defraudacja i samobójstwo.
Donoszą nam  ze S tarego  Sam bora, że w 

Spasie, znanej miejscowości kąpielowej, odebra­
ła sobie życie ekspedytorka miejscowej poczty 
panna Jan ina D wernicka. Ze sam obójstw em  
tern jest w związku w ypadek defraudacji na 
tam tejszej poczcie. Rzecz się m iała następu ją­
co : W  jesieni ubiegłego roku zginął Dwernickiej 
list pieniężny, nadany  przez jednego z żydów 
spaskieb. Jak zeznała nieszczęśliwa ekspedytor- 
ka nie m iała pojęcia o tem, co się z tym  listem 
stało. Nie m niej jednak Dyla obow iązaną po­
kryć szkodę, zanim hy się to  doniosło do w ia­
domości dyrekcji. Poradziła sobie w  ten  sp o ­
sób, że biorąc kwotę od strony  składającej na 
książeczkę pocztowej Kasy oszczędności, zakonto- 
w ała ją  w prawdzie do ^siążeczki wkładkowej, 
ale nie uwidoczniła jej w protokole kasowym.

S praw a ta  ciągnęła się tedy parę miesięcy, 
aż zjechai na szkontrum  kom isarz z dyrekcji 
lwowskiej i spostrzegł fałszywą m anipulację 
z książeczką, której kw ota poo ran a  użyta zo­
stał n a  list brakujący. Dwernicka nie czekając 
na następstw a swego czynu, wyszła do drugie­
go pokoju i życie sobie odebrała.

Wysokość zdefraudow anej sum y nie jest 
jeszcze zn an ą ; nie m usiała jednak  być wielka, 
skoro — jak się dow iadujem y — byłaby dy­
rekcja dała Dwernickiej zaliczkę na  m ałe spłaty  
dla pokrycia braku, gdyby była i> tem  w jw oim  
czasie urzędow nie o zaginieniu listu doniosła. 
Ustępstw o to byłoby jej udzielone ze względu 
n a  2 0 -letnią n ienaganną służbę.

Raća państwa.
(Telegramy ,D tńem ika Polskiego*.)

Posiedzenie izby poselskiej.
W i e d e ń  13 m arca. Izba posłów zaczęła 

posiedzenie o g. 11 rano.
Odpowiedzi na interpelacje.

P o  odczytaniu in terpelacyj i wniosków, 
odpow iadał prezydent m inistrów  dr. K o e r b e r  
na interpelacje. Między innem i odpowiedział na 
in terpelację p. B r  e i t e r  a i tow. w spraw ie 
ustanow ienia kura to ra  dla tow. Unio calholica. 
P rezydent m m istrów  wywodził, że ustanow ienie 
kura to ra  dla rozwiązanego tow arzystw a było 
ustaw ą przepisane. Zresztą tu ra to r  zapewnił so­
bie współudział fachowych doradców . Ga się 
tyczy doniesień karnych przeciwko h lku  fun- 
kcjonarjuszom , to ak ta o urzędowem śledztwie, 
przeprow adzonem  w Tow arzystw ie, zostały je ­
szcze przed rozwiązaniem  tow arzystw a oddane 
do dyspozycji sądu.

bezrobocie we Lwowie.
Dalej odpowiedział dr. K o e r b e r  na in ter­

pelację B reitera i tow . w  spraw ie bezrobocia 
we Lwowie. Pow ołuje się na oświadczenie swe 
złożone w tej sam ej spraw ie dnia 24 paździer­
nika roku ubiegłego i wywodzi, źe we Lwowie 
stosunki dla szukającej pracy ludności oddaw na 
są bardzo nieprzychylne, bo rok rocznie w  m ie­
siącach jesiennych przybywa do m iasta bardzo 
wiele bezrobotnych ze wsi okolicznych i d a l­
szych, szukając we Lwowie pracy. Z tego po­
wodu pow staje w mieście nadm iar sił robo­
czych, których liczba nie stoi w stosunku do 
podaży pracy.

Szczególnie bijącem  w oczy było to  zjawi­
sko ubiegłej zimy, kiddy to  bezrobocie było b a r­
dzo wielkie. W  tym  roku — wobec ogólnej de­
presji ekonomicznej — nie m ożna się było spo­
dziewać polepszenia sytuacji.

Dlatego też ze strony adm inistracji po li­
tycznej już w miesiącach jesienuycb w ydano 
zarządzenia, aby  w strzym ano zbyt wielki odpływ 
szukających pracy do Lwowa. Z drugiej strony  
nam iestnik w porozum ieniu z wydziałem kra jo ­
wym  bardzo energicznie starał się o pom noże­
nie sposobności do pracy. T e usiłow ania nie 
pozostały bez skutku. N iektóre roboty  drogowe 
były i w miesiącach zimowych bez przerwy 
prow adzone, a przy czyszczeniu ulic i budowie 
nowego dworca, kolejowego i budowie nasypu 
kolejowego linji Lwów-Basiówka, całą zimą

znaczna liczba szukających pracy znalazła za ­
trudnienie.

W  najbliższym czasie przyjdzie do wyko­
nania szereg budow li publicznych, przyczyna 
znajdzie zatrudnienie wiele sił roboczych. Wyli­
czam tu  np . projektow aną przez gminę m iasta 
Lw ow a budow ę drogi do Sichowa, która się 
w krótce m a rozpocząć i budowę nowej bibljo- 
teki uniwersyteckiej. Także budżet państw ow y, 
będący obecnie pod obradam i, zaw iera szereg 
budowli, które po konstytucyjnem  załatw ieniu 
budżetu dostarczą nowej sposobności zatru ­
dnienia.

To także wyjdzie na  korzyść szukających 
pracy. Co się tyczy zapytania te* o samego p o ­
sła w spraw ie budow y linji kolejowej Sam bor- 
Użok jestem  w możności — po porozum ieniu 
się uprzedniem  z m inistrem  kolei — zakom uni­
kować obecnie, że rozdanie robót dla tej linji, 
k tóra będzie 92 kim. długa, już w najbliższym 
czasie nastąpi, poczem także nastąp i wykony­
w anie budow y kolei.

K ierownictwo budow y linji Lw ów -Sam bor 
(oddanej już przedsiębiorcom ) otrzym ało pole­
cenie, by prace w jak  najszerszej mierze były 
prow adzone tak , aby jak najwięcej sił roboczych 
szukających pracy, dostało zatrudnienie. P race 
około budow y nowego dworca kolejowego we 
Lwowie, będą o ile na to  pozwolą stosunki p o ­
gody, o ile możności w pełnej mierze roz­
poczęte.

Z tego, co powiedziałem wysoka izba może 
się przekonać, że niczego me zaniechano, by 
złagodzić położenie szukającej pracy ludności 
we Lwowie. Rzeczywiście liczba bezrobotnych 
we Lwowie obecnej zimy jest znacznie m niej­
sza, niż w  roku ubiegłym. Że się nie udało w 
zupełności braku  pracy usunąć, nie może n i­
kogo dziwić, bo tego rodzaju zjawiska m ają 
przyczyny w różnych okoliczuościach i w arun ­
kach, nie dających się z dziś na ju tro  roz­
wiązać.

Mówca zapew nia, że problem  zwalczanie 
bezrobocia, gdziekolwiek tylko to  zło występuje, 
jako chroniczny objaw , jest przedm iotem  ści­
słego badania  ze strony rządu. Spodziewam  się, 
że znajdziem y drogę do napraw ienia tych s to ­
sunków.

N astępnie przeszła izba do porządku dzien­
nego, tj. do dalszego ciągu dyskusji nad  bud­
żetem obrony krajow ej.

P o  przem ówieniu p. O berndorfera zabrał 
głos p. K o r o l .

mewa p. Korola.
Mówca wywodzi, że zarząd wojskowy wcale 

nie zważa na podnoszone często zażalenia i ży­
czenia ludncści. Ruscy posłowie, mimo że są 
przedstaw icielam i narodu  3 ł/i-m iljonow ego, nie 
m ają  żadnego w tej izbie głosu. Rząd lekkiem 
sercem może tych kilku głosów posłów ruskich 
wyrzec się i w  ten  sposób już cały naród  ruski 
w ydano na łup partji polskiej w Galicji.

Mówca przytacza szereg życzeń R usinów  
w  spraw ach wojskowych, a więc zaprow adze­
nia dwuletniej służby wojskowej, co specjalnie 
dla ruskiej ludności jest kw estją bytu, u su n ię ­
cia znęcania się nad żoluierzami, ułatw ień w 
kwestji ćwiczeń wojskowych, reform y wojsko­
wej procedury karnej i ustaw y karnej i t. d. 
Zan się na upośledzenie ruskiego języka i r u ­
skiego kościoła ze strony  władz wojskowych.

N astępnie przem awiali pp. P a s t o r  i 
Z r o z i l .

Posiedzenie trw a  dalej.

DEPESZE
U lig r a f u z o i  i tilifo n ic zo t.

Wystawa odzieży w Petersburga.
W ied eń  13 m arca. W  pałacu rosyjskiej 

am basady odbyło się wczoraj pod p rzew odni­
ctwem rosyjskiego konsula generalnego K ubrei- 
awcewa konstytujące zgrom adzenie dla między­
narodow ej w ystaw y odzieży w Petersburgu , 
k tóra rozpocznie się 14 września. Na posiedze­
niu tem byli: rosyjski am basador K apnist, re ­
prezentanci m inisterstw a bandlu , austrjackiego 
tow arzystw a eksportowego, dolno-austrjaciciego 
tow arzystw a przemysłowego i t. d. G eneralny 
konsul oświadczył w zagajeniu, że w ystaw a ta 
zapew ne przyczyni się do wzmocnienia stosun­
ków haudlow ych między Austro-W ęgram i a R o ­
sją, oraz, że m inisterstw o handlu przyrzekło 
poparcie ze strony rządn.

A m basador K apnist w przem ówieniu swem 
wyraził podziękowanie i radość z pow odu, że 
w ystawa petersburska wywołała takie za in te re ­
sowanie, oraz nadzieję, że w ystaw a jak  najle 
piej się powiedzie.

Walki z Tunguzami w Mandżurji.
P e te r sb u r g  13 m arca. Busskij Intcalid 

donosi o walkach z Tunguzam i w M andżurji. 
Pułkow nik D obrouianw ow  rozprószył 20 sty ­
cznia b. r. oddział Tunguzów  kuło M ukden i 
C barbin . S tu Tunguzów  było zabitych i r a n ­
nych. Na południow ym  zachodzie od M ukien, 
na granicy mongolskiej, utworzyły się rów nież 
bandy Tunguzów , liczące około l.ÓOO ludzi, 
klóre plądrow ały i rabow ały po okolicy. G ene­
ra l-m ajor N iszczeń o w  kilcu bitw ach rozbił te 
bandy, a 24 lutego udało m u się zdobyć ufo r­
tyfikowane przez nieb miejscowości. Ogółem 
Tunguzi stracili 130 ludzi, po stronie rosyjskiej 
padło 13 żołnierzy. W ojska rosyjskie w  d a l­
szym ciągu ścigają Tunguzów.

Stan zdrowia Tołstoja.
P e te r sb u r g  13 m arca. Nowoje Wremia 

donosi, iż w stanie zdrow ia br. T ołstoja zaszło 
nagle pogorszenie.

Proces prasowy.
P oczd am  13 m arca. Z pow odu rzeko­

mych enuncjacyj cesarza W ilhelm a w  spraw ie 
pojedynków oficerskich. Izba karna na  wniosek 
kom edanta gw ardji, zasądziła redaktora Potsda- 
mer Ztg. G r o l l a  za publiczną obrazę na  2 
miesiące więzienia, nakładcę pism a S t e i n a  na 
grzywnę 500 koron, a tajnego radcę rachunko­
wego S t e i n b a c h a  za obrazę na grzywnę 
300 m arek. K om endant pierwszego pułku gw ardji 
zeznał, że rzekome słowa cesarza o pojedynkach 
oficerów nie zostały wypowiedziane.

Zamach stanu w Serbji.
B elgrad  13 m arca. Oprócz w ym ienio­

nych już osób, które z A laranticzem  przybyły 
do Szabad, wytoczono jeszcze śledztwo przeciw 
czterem strażnikom  skarbow ym .

Eskadra austrjacka w Hiszpan, i.
B a rce lo n a  13 m arca. R ada  miejska 

uchwaliła kredyt na przyjęcie austro-w ęgierskiej 
eskadry. Między innem i uroczystościam i odbę­
dzie się także galowe przyjęcie w ratuszu.

Wojna w Transwaalu.
Londyn 13 m arca. Biuro R eutera  do­

nosi z H eilbronu, że przed dwom a dniam i miał 
Dewet i Stein przekroczyć głów ną linję kolejo­
wą 5 mil na północ od Volvehoeck w kierunku 
na zachód.

Strajki.
N ow y Jork 13 m arca. W Bostonie 

strajkuje 20.000 robotników  z różnych zawodów.
Telegraf bes drutu.

O d e ssa  13 m arca. Szef głównego zakła­
du poczt i telegrafów zarządził próby z ap a ra ­
tem M arconiego między Gbertom. m a Bristonem  
na odległość 15 wiorst.

Szkorbut.
S a r a tó w  13 m arca. W koloniach ta ­

tarskich szerzy się szkorbut. Tutejszy zarząd 
Czerwonego Krzyża otrzym ał 10.000 rubli na 
wsparcia dla chorych.

Trzęsienie ziemi.
P e te r sb u r g  13 m arca. Jak donoszą 

z Birsk, w  okręgu A ltejsiim  dało się tam  wczo­
raj popołudniu czuć silne trzęsienie ziemi, któ­
re trw ało 18 sekund.

Londyn 13 m arca. S tan  zdrowia Cecyla 
R hodesa jest ciągle bardzo poważny.

Londyn 13 m arca. Król kazał zawiado­
mić lo rda-le jtnan ta  Irlandji, że projektow ane 
odwiedziny królestwa w Irlandji w tym  roku 
nie mogą nastąpić.

Kronika z ostatniej chwili.
Z Towarzystwa dziennikarzy polskich.

Na odbytem wczoraj posiedzeniu wydział Towarzy­
stwa przyjął do wiadomości rezultaty kasowe zabaw, 
urządzonych w ubiegłym karnawale. Bal prasy przy­
niósł czystego dochodu 3406 kor. 21jhal., w kwocie 
tej jednak nie jest uwzględnioną oplata za salę, po­
nieważ wydział Kasyna miejskiego do tej pory nie 
przedłożył jeszcze rachunku. Przypadająca na Towa­
rzystwo dziennikarzy polskich połowa dochodu z re­
duty (drugą połowę otrzymało Kasyno miejskie), 
wynos: 569 kor. 2 hal. Świetny rezultat balu prasy 
zawdzięczać należy głownie gorącemu zajęciu się 
i niezmordowanym zabiegom prciektorki balu, p. 
hr. Antoniny Pinióskiej, której prezydjum Towarzy­
stwa złożyło już osobiście serdeczne podziękowanie. 
Wydział Towarzystwa dziennikarzy polskich uchwalił 
nadto wyrazić listownie cały szereg podziękowań tym 
osobom, które w rozmaity sposób, w miarę sil i mo­
żności, przyczyniły się do znakomitego powodzenia 
obu zabaw.

Resztę posiedzenia wypełniły .prawy admini­
stracyjne Towarzystwa. Termin walnego zgromadze­
nia ustanowiono na dzień 12 kwietnia b. r ., o go­
dzinie 5 popołudniu.

Podziękowanie. Jako protektorka balu pra­
sy, poczuwam się do miłego obowiązku złożenia 
najserdeczniejszej podzięki tym paniom i panom, 
którzy bądź to staraniami swemi, bądź szczodrymi 
naddatkami przyczynili się do świetnego powodzenia 
balu, a tem samem do pomnożenia o tak poważną 
kwotę (3.406 k 21 h.) funduszu wdów i sierot 
po dziennikarzach polsk.cn.

Antonina Pinińska.
Dwa Ognie W hotelu Bellevue zapaliła się 

dziś pruska ściana i nim o wypadku zawiadomiono 
straż ogniową, palić się już poczęły dwa sufity. 
Pompierzy, po przybyciu na miejsce, zalali ogień. 
Dwa sufity i jedna ściana uległy zniszczeniu. Szkoda 
uLtzpieczona, wynosi około 1.500 koron.

O godzinie wpół do 12 spostrzeżono palącą się 
sadzę w jednym z kominów w zabudowaniu 0 0 .  Ber­
nardynów. Ogień miał przebieg zupełnie normalny, 
t. zn , że wobec tego, że ognia takiego nie g tsi się, 
straż ogniowa ograniczyła się tylko na obserwowaniu 
go i pilnowaniu, by się od palącej sadzy drewniane 
części budynku nie zajęły.

Znamienna groźba. Jak płytkiem jest przy­
wiązanie ludu ruskiego do swego obrządku, a nawet 
do religji, świadczy, zresztą nie pierwszy, wypadek, 
który mamy dziś do zapisania. W tych dniach przy­
była do namiestnictwa deputacja włościan ruskich 
z gminy Szeptyc z memorjalem, w którym 48 ojców 
rodzin oświadcza, iż zgłosili do starostwa w Rud­
kach zmianę religji grecko-katolickiej bądź na wy­
znanie rzymsko katolickie, bądź też na — bezwy­
znaniowość. Przyczyną tego kroku są trudności, ja­
kie paroch w Woszczanach stawia podobno ich 
żądaniu, iżby gminę Szeptyc 8 wyłączono z parafji 
Woszczany,1 a przyłączono do parafji Michałowie. 
W namiestnictwie przyrzeczone życzeniu petentów, 
co do wyłączenia parafji, uczynić zidość.

Ruscy secesjonióci. Przed kilkoma dniami 
doniósł Haigcsanin, że metropolita ks. Szeptycki 
w czasie swego pobytu w Wiedniu odwiedził ru 
skich alumnów, zamieszkałych w .Barbareum* i że 
przy tej okazji duchowni i świeccy studenci wyra­
zili przed nim gotowość powrotu na wszechnicę 
lwowską. Wobec tego dwaj akademicy ruscy, pp. 
Roman Zaja.czL.owsk i Wtad. Janowicz, ogłaszają w 
dzisiejszem D ile oświadczenie, że wiadomość ta jest 
nieprawdziwą, o ile odnosi się do zamieszczonego 
powrotu studentów. Przeciwnie na poufnem zebraniu 
świeckich studentów i alumnów w Wiedniu powzię­
to uchwalę, iż młodzież ruska na drugie półrocze 
bieżącego roku szkolnego bezwarunkowo nie powró­
ci do Lwowa, a co do dalszej przyszłości, zastrzega 
sobie samej prawo decyzji. Będzie więc jeszcze przez 
pewien czas spokój na naszym uniwersytecie.

Dział ekonomiczny.
W ied eń  13 m arca. 

(fr.) Równocześnie znalazła się giełda pod 
wrażeniem  dwóch doniosłych wiadom ości, m ia­
nowicie o klęsce Auglików w Afryce południo­
wej i o sfinalizowaniu rok iw ań o konwersję 
węgierską. Pierw sza z nich oddziaływała oczy­
wiście w kierunku zniżkowym, druga przeciwnie. 
Spekulanci nasi, nie nam yślając się długo, poszli 
za im pulsem  peszteńskim, a zignorowali klęskę 
angielską. Mieliśmy tedy zwyżkę kursów  niem al 
n a  całej linji. Także na berlińskiej giełdzie w ia­
domość o zakończeniu rokow ań konw ersyjnych 
między grupą Rotszyldowską, a rządem  węgier­
skim wywarła bardzo dodatnie wrażenie i przy­
czyniła się do zwyżki kursu. N atom iast w L on­
dynie spadły konsole angielskie praw ie o */*%» 
ale 1 :urs afrykańskich akcyj kopalnianych sto­
sunkowo niewiele ucierpiał.

-  W ied eń  13 marca. (Giełda ebo- 
iowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pnanisa na wiosnę od 9*39 do 9 40, na maj- 
czerwiec od 9*40 do 9‘41, na jesień od —•— , 
do — • - ; tyto na wiosnę od 7 74 do 7 76,
na maj-czerwiec od 7 70 do 7 72, na jesień
od — *— do — •— ; kukurydza na maj-czerwiec 
od 5 52 do 5 53, na czerwiec-lipiec od —‘ — 
do —*— , na lipiec-sierpień od — *— do — •— ; 
owies na wiosnę od 7 89 do 7 90, na maj-ezewiec
od 7 89 do 7 90, na jesień od —•— d o — — ;
rzepak na styczeń-luty od — — do — — . na 
zierpień-wrzesień od 1 2 8 5  do 13’ — - olej rze­
pakowy na myczeń-kwiecień od — do — • —.
Usposobienie silne Śnieg.

— B u d a p esz t 13 marca. (Giełda 
ebołotoa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze­
nica u  kwibtień od 9*34 do 9*35, ca maj od 
9 34 do 9'35, na październik od 8*20 do 8 2 1 ;  
żyto na kwiecień od 7 57 do 7 58, na pa­
ździernik od 6‘85 do 6 '8 7 ; owies na kwiecień
od 7*54 do 7 55, na październik od 6*14 do
6*15; kukurydza na maj od 5*23 do 5 24, 
□a lipiec od 5*37 do 5*38; rzepak na sierpień 
od 12 40 do 12 50 Oferty na pszenicę mierne. 
Chęć kupna ograniczona Usposobienie lepsze. Po­
goda piękna.

W ied eń  13 marca. (Giełda poludn. 
godzina 12 m. 30). Marki 117*32. Renta mąjowa 
101 70, Węg. renta koronowa 97 60 Akcje austr. 
zakł. kred. 697*25, Akcje węg. zakl. kred. 716*— , 
Akcja Anglobanku 285*— , Akcje Unionbanku 
569*— , Akcje B&ukrereinu 465* — , Akcje L&nder- 
banku 429*— , Akcje kolei państw. 682*— , Lom­
bardy 68 —, Akcje kolei Elbethal 4 72 — . Akcje 
fabryki broni — —, Akcje tytoniowe — *—, 
Akcja Alpiny 395 50, Akcje Rima Muranji 607 50, 
Akcje przgakiegj Tow. żel. — , Losy tureckie
111’— , Ruble 253*75 Usposobienie pewne.

B erlin  13 marca (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 219*60 Tow. dyskontowe 196 25. 
Usposobienie bez ochoty.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We czwartek dnia 13 marca o godz. 7 wieczorem.

M I G N O N
opera w 3 aktach, a 4 odsłonach, słowa Carrfge

i Barbier’a ; muzyka Ambrożego Thomasa.
O S O B Y :

Mignon pna Bel Sorei
Filina pni Camilow
Wilhelm p. Lewicki
Lotarjusz p. Jeromin
Laerte p. Okoński
Żarno p. Paszkowski
Fryderyk pna Ludkiewicz
Damy, panowie, aktorki, aktorowie, mie izczanie, 
mieszczanki, wieśniacy, wieśniaczki, cyganie, cygan­

ki, służba.
Rzecz dzie'e s ię : 1-szy i 2 gi akt w Niemczach, 

3-ci akt we Włoszek około roku 1790.

Przyjechali do Lwowa
dnia 13 marca 1902 r.

HOTEL GEORGE. Kniaź J. Puzyna z Narola. Hr. F. 
Rzyszniewski z Wiednia H ' J. Wiessenwolff z Ruskiej 
wsif Br. J. Romaszkan z Czemiowiec. Hr. M. Dziedu- 
szycka z Tłumacza. K. Kownacki ze Świtarzowa. J. 
Tramotier z Paryża. M. Gorzycki z Czerepedowic. C. 
Herdliczlu z Korneuburga. A Panek z Wiednia 1. 
Nickolson z Londynu

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. S. Bobrowski z Andry­
chowa. Hr. L Stecki z Rosji. K. Marmorosz z Karowa 
J. Krzyżanowski z Hulcza. E. Gassner z Preszburga. J. 
Filipowski z Kocowa, L. Radzikowski z Rzepiniec. St. 
Bogdanowicz z Doliny. L. Żupnik z Wiednia. B. Cień- 
ski z Le&niowa. J. Sokołowski z Łukawicy. n  Trojan z 
Tryjestu.

N E K R O L O G J A .

t
T O L U Ś

najdroższe dziecię Emllji i Aleksandra Mehlemów
zasnął w Bogu w drugiej wiośnie życia swego dnia 
12 marca b r , po d ldgch i ciężkich cierpieniach.

W nieutulonym żalu pogrążeni rodzice z .oaz ną 
zapraszają krewnych i znajomych na obrzęd pogrze­
bowy, który si< odbędzie dnia 14 marca b. r., o g 
dżinie 4 po południu, z domu pod 1. 10 prry ul „Na 
Kopiec* na cmentarz Łyczakowski.

.Concordia* A. Kurkowski.

Nadesłane.
Rubryka U nie pochodzi ad redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Zakład dra Eag. Piaseckiego
dla gimnastyki leczniczej, ortopedji I masażu, ulica 
Trzeciego Maja 1. 2 Ordynacja od 2 —4. Dla zdrowych 

gimnastykę hygieniczna. Prospekta os żądanie. 809

Atelier dentystyczne
ul. H etm a ń sk a  I. 6 .

Wykonywa s ię : Plombowanie, wyjmowaniu zębów 
bez bólu, wstawianie sztucznych zębów w kauczuku 
i złocie. 87

Dr. dentysta Wiktor Jankowski.

Niezrów nanej dobroci tu tk i i bibułki 
eyfiraretow e

SA SSO W SK IE
J U R T "  1 „KRAJ"

bOmlka cienka przeźroczysta) (bibułka niegasnąc?)
wyrobu

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
w e  L w ow ie .

Si wsztfzii do ubycia 28

Kantor wym iany
c. k. nprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego
knpaje . sprzedaje 20

YKZBltie Dapioff wartościowe i ffloocty
pa HaidakłftiłBifljszyai kinie dziwnym

■ lt licząc łcd ccj p ro w izji.
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S i e H O T  E L  F R A N C C 8 K I P’ * r  p ła c a  B fa r |a c k lm  w e  L w o w ie
wzorowo urządzony 140

Pokoje ud  80  centów.

Otwarcie li an dl u!
W pnłowie Marca 1902 otwarty zostanie

Specjalny skład bieliznv damskiej i dla dzieci
oraz całych WYPRAW — pod firmą:

de
S l W W I S l l  • Bluzki ie(lw abne 2 raateryi do prania, różne ga iinki halek m atines, s ia t ro k l ,  pończochy I sfc rp e tk i dztoclftia,

r  J  • chusteczk5, sukienki dziecinne we w ze lkch  gatunkach i roz miarach.

urn ul. Karola ŁoiilKa w „Hottli Gmf
we Lwowie.

W yró b  w ła s n y.
F  I L J  A : 

Kraków, R y n u  Nr. 6 321 Płflwuy słcład i Atelier: ffielefi I, BaiarDiarKI Nr 9
- -  ■ -  Z a ł o ż o n o  w  r o k u  1 8 8 4  ■ 1 —

F I L J A :  
C zernbw ce, Rynek 13

Podręcznik polski o 160 stron ich zaw ierający wsk - 
zówki up-tw y n s i in  w irzyw iych i k w a t iw y;h  d>tąc:a 
s ę  do koźlego zamówienia buo ła ta ie .

Korespondencji poUka. W  250

w o o o o o o o o a i ł T o o o o o o o o a i *  
Szkółki leśuo-ogrodowe 

T a d e u s za  hr. Łubieńskiego w Zassowie
o. p Ioijp, s ta c ja  k o h i C zarna

p-deeają na wiosnę i jesień w s^yitkie odnchny  drzew , krzewów do 
kni fur  leśiych  w ysadzania ale ', zakładania parków , róże i krzewy 
ozÓjDne na sobtery, — drzew ka ow ecow e W3zy>tti h od niań i g-i- 

tnnków  po renach  bardzo niskich.

Wszelkie nasiona leśne.
I lustrow any cem ik  oplatnie i odw rotnie. 326

• £ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 # © 0 0 0 0 0 0 0 0 C X £  #  

l* X X X )G O tX fO O O G tlQ O O a
V *  IPrzemyśl krajowy! &

267 Tylko w ła so e g t w yrobu

X
X

8
$X
X

N a w o z y  s z t u c z n e
poleca

Pierwszo galicyjskie Towarzysko akcyjni
d l a  p r z e m y s ł u  e h  m l c z n e t i

przedtem Spółka komandytowa JULIANA WANGA 
w e  L W O W I E ,  u l i c a  K o ś c i u s z k i  I .  9  (w parterze).

SpecjMie nawozy pod k?rtiflo, chtn̂S i biraki.
Gwarancja składników i pochodzenia

< j e o e e e e o *  * e o o o G e o e o e o « y

■ X X ?  : X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X B
Zawiadomienie.

G m i n a  m i a s t a  T r s m b o w l i
praw dzą- s«e kamienic łu n y  o pokiadech ‘Z9rwoaego piaskowca we wł suym w. 

rządzie dostarczyć może w ksżiej ilości gotowych płyt chodnikowych
50/'O, 50,75, 32/32 32/48 cmt cd 6 do 7 cmt g-cbcś i; krawężników trotn-.ro- 

v.ych, go tow yh  kost k brukowy h 18/18, 20 0 cm t;
p l;t s 1 'owanmch na posadzki do kościołów, schód w w st?n e surowym i obro- 
b ót.im  w każdej żącrnej długości, kwader i pł t  pomikowy h. słapów kilomet o- 

wych i hfktometrow ch z odpowiednimi n-- pisami.

W razie zapotrzebow ania prosim y o sp leszm  nsdestah le  zam ó­
wienia bezpośrednio do

M a g i s t n t u  k r ó l .  w o l n  m i a s t a  T r e m b o w l i ,
gdyż poórsdfłikóśf nls mamy.

Wszelkie wyjaśni' nia i ceny p o la  Z triąd  miasta od*ro taą  pocztą.

B i e d e r m a n
339 e. k korni* r t  r;ą 'o w y .

■ x x x x x x x x x x x x x x ) o o o o c x x > o a i

-A .

^ - 1

44

6

Fabryka i skład powozów
M. MICHALSKI

w 9 Lwowie, ulica 8w. Michała liczba 
wykuuaj* I ma aa  składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
Wyroly cryito trałowe s jn e la je  poi p n r j ie j a .

P m jr a u je  wszelkie reperacje i odnow ienia pow ozów  po
sf?si«urk.waRydi cenach i w ykonuje w jak najkrótszym  czasie.

F ib ty k a  ta  odznaczoną została na w ystaw ie krajow ej we 
Lwowie r  1884 najw yższą nagrodą tj. dyplomem honorowym .

Cena egzempl rza oprawnego w karton wynosi 2 ko". 20 h, Z prze­
syłką pocztową 2 kor. 40 h: 1 -  Zn zsiiczką nie wysyła S‘ę.

morą nabywać prenumerato-owie 
D en n ik a  Pelsklego po cenie u i -  

żonu.i, 'a to eg/emp avz oprawny za i kor. 60 ha!, (wraz z przesyłką 
poczto '  ą  2 ker ).

M ;  Krają Solni damskich

BROWAR
w Trzcinic;

poczta, telegraf i stacja koleji państw, 

p o te e a  P  T . P u b l i c z n o ś c i

„Piwo Bawarskie”
aapeł»'&ne do flaszek i pasteryz iwaae 

w browar ze.

„1*1 wÓ U a w a r s k ł e ”  jest lł-s to  
p.iio ia, w gatunku jak silnie importo 
wuie piwo z Monachjoia i Knlmbach

»?„Piwo Bawarskie
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
snsT/inugo bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wicie łagodniejszego 
l nutu, jak piwo z browarów bawarskich 
1 niemieckich, przypominających smak 

karmelu. 103

„Piwo Bawarskie”
zaleca się bezkrwistyin osobom, szcze­

gólnie Paniom i rekonwalescentom
Na „ P i w o  B a w a r a k l e ”  nskute
cznia zamówienia w y ł ą c z n i e  Browar 
m T r z c i n i c y ,  a nie jak wiole mnych 
browarów zagranicznych przez pośredni­
ków i propinatorow do flaszek napełniane, 
Równocześnie poleca browar dobrej jakości

piwo marcowe i eksportowe.
Cesalkl rszsył*  3rsw ar durna i oplatnie
Browar parowy w Trzcincy został od 
znacz ny złitym i medalami, krzyżami 
zasługi i dyplomami honorowymi za 
Piwo Bawarski., Marcowe. E .sport iwe 
i Bok na następujących wystawach: 
W Krakowie, Berlinie, B jrd e iu i, B ru­
kseli, Hamburgu, Londynie, Neapolu, 
Paryżu, Przeze, Rzynre, Ried, Strasburga 

l W udnin.

4T

/ A  ̂
< V '  

SA*-

Zaraz ia wydzlir̂ awieuia
F O L W A R K  w  U  i > r b s c z u

obok G lożJtcn , 380 m g eby ps e --  
ncj b idynki całkiem niw ę sa  lat 8

S L O i i Ó D K A  p o i  1 8  l/. na od sta­
cji Gw żdzea, 720 m g et>y psz-nne;, 
dom murowany, budynki dobre, na 
lat 8. Ge aa przystępna. 334

Zarząd ifiUr w  Rosocb cza i  Gwoźiz e-

Willa w Ław;cznem
w pięknem, zdrowem i słonecznym Do­
łożeniu. drewniana, otocroua świerko­
wym, cienistym lasem, na przestrzeni 
bli ko 1 morga, 8 mmut  droyi od stacji 
kolei odle^ł', z ogródkiem kwiatowym 
ważywoym i zabudowaniem g spndar- 
czem, nmeblow; na. Z powodu wyjazda 

właś cicielki tau '0 do sprzedania. 
Bliższa w adom ość: M. PAPIESKA 

w Stry u, ul. Pańska dom własny. 306

L 7 >9. N d tió rn a , d n ;a 4 tnar a 1902.

Ogłoszenie kon rursu.
Zwierzchność g m io m  w N id ^ ó ro ie  rozpisu je  niniejszetn kon­

tu  s ce 'em  obsadzenia posady w e te ry n aria  m iej-ki?go z daiem  1 go 
iiiaja b. r. z pi cą roczną w k ^oci i 1 0 0  ) koro ;.

Pod ni i  na'«życie u d o k u me n o  war e św iadectw am i, wnosić m o­
gą  kandydaci i ajdalej de 10 kw ietnia 1902 do urzędu gm innego 
w N adw ornie.

305 5 a ::e lu ik  gm iny : M iih r.

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
PraVty z n a  Nauka Eroju

S U K N I  D A M S K I C H
według systemu francuskiego

przez F. W.

wyszła n kłiilcra Wydawnictwa „M03 PABYSXICH((
w e Lwowie, ul. Akademicka I. 10.

Ruch pociągów kol tg owych
obowiązujący z dniem 1 go maja 1901 roku. — (Czas środkowo-europpjski).

PO CI AG_
•C'8fi. i O-SOb.

J I'/.Vl'. t. guti/.
u-. sm n.

i -* 15 . -
2-31 ! —

W i 3-sr. s  
vi lasEwsros rx&a-  ó* JO

< -

1*45

2'Ań

B o L w o w a  z :
(na dworzec główny)

Czerninivi«c, IcUnn, Jaan, Constancy, Bukam-ztu 
Krakowa Orł-nvJŁ. iN. Sąrza, Jasia, Chabówki i Za'.opanego 

Berlina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia 
Podwołoczysk, (irzymałowa

Krakowa, Berlitsa, Warszawy, Wiednia, Oświecinta, Rze­
szowa. Rynr.nowa, Sanoka, Ctiyrowu 

C’20 Czerniowiec, ick. n. Saczawy. CzotfLowa, Kałusza 
6’4« ; Brzuduiwic (rodz enm e od 16 maja do 15 września włącz.) 
7.15 Janowa 
8 00 Tann»p<ila (Brodów)
5'10 Ław ocznego Giiyrowa, Borysławia, Kałusza, i Pesztu 

8*15 Sokala i Kawy ruskiej
8 50 Krakowa (Zagórza, Łupkowa, Przem yśla, Wiednia, Berlina, 

Wrocławia, Orłowa od ł t  czerwca do 15 września, 
Tarnowa, Pesztu)

U  *45 Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla)
11-55 Stanisław owa (Kórpsm«z6, Potutor, Gbodorowa),
12 55 J.iuowa

1'ltł Skołśgo. Stryja, Kałusza, Chyrowa, (z Ławocznego od 15 
cżiii-wca do L5 września)

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Bertina, Tarnowa, Rze­
szowa, Rozwadowa, Przeworska, Sanoka, Chabówki 
i Zakopanego

Czerń łowiec, Ickan, Bukare«tu , Gałacu, Jasa, Husiatyna 
i Stanisławowa 

Podwoł.iczysk (Kijowa, Odewsy), Grzymałowa, Husiatyna, 
Tarnopola i Brodów 

Brzucho wic (od 16 maja do 15 wrteónla w niedziele i święta) 
Sambora, Borysławia, Drohobycza, Stryja 
Pod w i'toczysk (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, 

Brodów)
C /erniownc. Ickan, Stanisfcwowa
Kruk owa, Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa via Dembica, 

rjóinbora, Gbyrowa. E alw aiji, Berlina, Wrocławia,
W udnia,

joi .iu. B. łzca, Lubaczowa, Rawy ruskiej

M l
4*40
5*35
5-4H 
5"-50

POCIĄGI
p'isp. | osob.

1*65

2*40
2*55

8 10

9.00

9*15 
9 86 

10*20 
10*25 

1*25

8-15 
3*26 
3 30

S-10

— ' C,-l.<'

* Brziit howic (od 16 maja do 16 września w niedziele i święta)
— Ęj Krakowa, W iednie, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, Luba-

;  ̂ r/owa, Sanoka, Przemyśla
l\ ~  ; J: Biruobuwic (od 16 maja do 16 września codziennie)
1-; ”  i .j; J.i»M'wu (od l  maja do 16 września w niedzielę i święta)
5 — j y iii* 0  łb en i nwiec, Ick an , Bukaieszfu , H usiatyna, Potutor,

g ; Kó:-óś.„ezS
— | 9*41 .bju-.u.. Lódziennie od 1 maja do 10 września)
— | y •."»!? jpj Kr hm. Wiednia, Warszawy, Berlina, Wrocławia, Tar-

•■7 j biHi d. Jasła, Przeworska i Rozwadowa
•- — I <$• Poii\vti! ‘C/.vsk Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyezynisc, Za-

,■*. l«i-zTzyk, Skały, Iwania pustego
— ! jo .‘i i.nwocziu^o, Pesztu, Chyrowa Kałusza, Borysławia

(na d w o rze c  „P o d za m c ze **)
*v.sas» '3^rr'T? y  i

— S '\ -  Pu.l wołgę zysk, Grzym akwa, Tarnopola
.1 , ./ ■ ło I I .‘.i no|ir»!.i i Brodow 

i  j  1 1:1' Kijowa. OAsasy , Grzymałowa i Brodów
~  ó-i i  j l"i Msk, Kijowa, Odsasy, Z alse@ yk, Kopyoayniec,

l Pod w y soki ego i Brodów
■'.Z?. EfifSJirs Tr.-i.-.tTr.«

i; -  ,;>i P»‘ łwf»ł«czy»k, Kijowa, Odessy Brodów, K spycsynisc, Za-
5Ś:; l-.*izc?.yk. Skały, Iwania pojdego

i 2r--7'Ł'.rjił i
l ! w

i b7!® 
I 6*20

6 30 ,

6*35 
7*19 
7*85 
7*52 i 
9-30 | 

10-30

H O

ii-io !

(1 1
— 9*48
908

|  - 7 32 f

L . 11-33 I

Z e L w o w b  d o :
(z dw orca głównego)

Krakowa, Rozwadowa via Przeworsk,, Jasła , Chabówki,
Zakopanego i Orłowa (Wiednia, Wrocławia, Bsrltna) 

Ickan, Gzerniowiec. Słanifławowa, Bukaresztu, Constancy 
Krakowa. Wi■•i1nh. Wrocławia, Berlina,Chyrowa, Sambora, 

Ja>ła, S tióż, iii.ąwadcwa ria Dembica, Wieliczki 
Brzucłmwic (ot J6 maj* tło 15 września codziennie).
Czemiowiec, Pod wysokiego. Potutor 
Podwołoczysk, KijutL. Odss-y. Brudów, Kopycsynisc 
ŁiiToczm-go. Muuk«c/.i. Pes/Ju, Borysławia 
Krakowa, Wiednia, Wcurł.iwla. Berlina, Liik>aczows 
Krakowa. Bogum.oa, W‘ .'.^av?y, Chyrowa, Przeworska, 

R*,7W4*l»iwat T .ifn tm i, trlrótsgo, a od IjB czsrwca do
15 . :« ś n ia  u łąc/u ie Sanoka, Rymanowa, Iwsnicza 
i Jairta

Skolefo, Chyrowa, Kałs^aa ido Ław@fansgo s4  1 estrwoa
do 16 wrziśma)

Janowa
Podwcdocz) sk , Br<idówtOrzyi5';ilswa, Kozowy 
SokaU, Rełzra, Łubacyowa iUwy ruskisj 
Cierniowiec, iatam ławowa, intutur
Janowa (od 1 in.*i.» <Jo 15 v* < i. snia w niedsifiłe i święta) 
Podwołoczysk i Kijowa, f.'ae«sy, Brodów) Kopyozynise, 

Zaleszczyk, iirzy*Jclo-*a, ókały. Iwania pustsgo  
Brzurhortic (od 16 maja do 15 .m a tn ia w niedziele » święta) 
Czeruiowisc, ickan, J=tam»ł Husiatyna, KorOsmezÓ
Krakowa, 'Wiednia. Wrocław i, Bi-rliaa 
Stryja, DrotoUfca*. Boiywlawia, Sambora i Chyrowa 

(Skolego tylko sd 1 ma; i gU 30 września)
Janowa (mdzienuie od 1 bujj do 39 września)
Brzucho" < (codzismaie od Ib maja Uo 15 września) 
Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia

Stanisławowa
Krakowa (W iedsia, WroeŁawia, Berlina, Warszawy, Orłowa 

(od 15 caerwca do 15 wrzaśnia), Tam ow a, Chyrowa, 
Mezó-Ioaborcaa, Pesatu, Oświocima 

Janowa (od 1 mąja do 15 wrz- śnia w dni powszoduia, a od
16 września do 89 kwietnia 1993 codaionuio) 

Ławocznego, Munkacaa, P«^ztu, Chyrowa, Kałusza 
Tarnopola i Brodów
Sokala i Rawy ruskioj
Brzuchowic (c l  16 maja do 15 września w niodzielę i święta) 
Janowa (od 1 aiąja śo  !ń września w niedzielę i święta) 
Gzerniowiec, Ichńn, l.nsa, Bukaresztu, Czortkowa, Borho- 

m etu, Seretu, Brodiny, tizuc/aiwy 
Krakowa, W iednia, Warszawy, Wrorławia, Rozwadowa 

via Przeworeka, Chyrowa/  Rymanowa, Iwosicaa, Or­
łowa, Wieliezki, Chabówki. Zakopanego 

Podwołocsysk, Brodów, Kopyizyuiec, Grzymałowa

(z dw orca „Podzamcze**)

Podw ołoo^sk, Bcsdśw , Kijowa. Odessy, Kopy czyn iec 
Podwoiscsysk, Kopyeeyniec i Zalossczyk 
Podwołoesysk, Brodów. Kcpyczyniec, Zaleszcsyk, Skały, 

Iwania pustego. Grzyiuafowa, Kijowa i Odessy

Tarnopola i Brodów
Fodwołsanysfc, Brodów, Kopyczyniec, Zaleszecyk, 

•skiegp i Grzymałowa
Poówy-

ag-i. ł‘o a nocna jest oznaczoną ramkami — Czas środkowo-enropejski j«st późniejszy 36 minut od czasu 
i .vfju-v!,;,y..# v\ łt. ć<cie wydają bilety jazdy: Zwykle bilety: afencja dzienników J. St. Sokolowskieg » w j jisażu Hausmana 
I. /• d 1 im*-: r no d> 8*mej godziny wieczorem, zaś zwykle i wszelkiego innego redzaju bilety, taryfy, ilustrowane prze- 
v «dn l<i, m M d) j zdy i t. p. biuro informacyjne kolei państwowych tul Krasickich l. Ó, w podwórzu, schody II. drzwi
r.r. va gfłdzin-ici! urzędowych (8—3, w święta 9—12).

FABRYKA MASZYN
I I  B i *  L e j a r n i a  ż e l a z a  i  m e t a l u

I  30 wyRzczńgOlnlfń.
Obujmqje kompletna nnądzsnie młynów i rekonstrukcję każdego systemu i ronaiarn , wyrabia i dostarcza:

Stoły wbIoowb we wszystkich wielko- 'li t f t ł^ i tllifi8Si7IBhBi '̂ Turbiny i koła wodne, Gatry, Piły cyr
ściaah i gatunkach, i  walcami z tw ar­
dego żelaza i porcelaajr.

Francuskie kamienie młyńskie w najlep­
szej jakości i kompletne koła młyńskie.

Cylindry do oortowtela zboża i oh m a ­
cza własnego systemu.

Tńeury, .Eureka*, Tarowniki, Maszyny 
do mięszania mąki. Maszyny do czy­
szczenia kaszki, Elewatory i ślimak, 
transportowe, T raa misje, Wały, La­
gry S e l e r a  i s m a r o w n i k i  p i e r  
ś c i e n i n w o 

Mł/akl floapadaroie do obrotu ręczono  
i kier .towego.

. .  . Ceny najtańsze I .  . .

j  *7* N >dziorigl vanle w alców  najszybciej I najtaniej ___
D o s ta w a  p o d  ( w a r a n o j ą  1 S a |k o r i y s t n i « |» z e  w a r n n h l  rl>P  U _

Maszyny do n dzierżgiwania walców i szlifowania, tudzież instalacji elektrycznego ośyyietlema. ^hl-my, kosztorysy 
i praktyczne wskazówki szybko i bezpłatnie. Jeneralne zastępstwo dla Ga icj i Bukowiny inżyn. J *4 anhe w Bolc- howie,

w  t a ś m a  Mm
to łarne i taśmowo, Heble do driew a 
i .Tnusm aizyny*, Łamacze kemisni 
Przyrządy do rozgniatania, do rozdrŁ- 
bniania rud wszelkiego rodzaju, jam  
to : kwaren, bazaltu, capienia, namu 
łu, gip.-o i t d ._____________________

Każdy ( t t i o tk  lejizny ozarej i  meta 
wej według własnych i obcych model; 
i r snnków.

Srtaby do riaz tiw  z t w a r d e g o  t e  
l a  z a i t. d.

C e n n i k i  b e z p ł n t n l e  
5 24 i  o p ł a c o n e !

U„o. i zęby zdrowe — ż> r e  zęby dz.uri-wa lnb cierpienia, uzyskuje się tylko 
przez t » r .  J -  Q  1 ' i - p p a  c. k. nadweraego dentystę we Wiedn u XIII/6

Anatherin |
Prawdziwa tylko z nie' i ską francuską etykietą, złotym drukiem i mo ą fi mą 

116 po 2 kor. 80 bal . 2- —, 1-—

Amłerynwa pasta do v ftz rA ? iig£SX2!St
dliws a i najtańsza pasta.

Prosz-k do zębó r  t  k ir . 21 h Anaterynoisa pasta do zębów w szklanych flako­
nikach 1 ko'-. 40 h , w piki tach 0 70 plomby do zębó - Ł kor , mydło ziołowe 

0 60 b Do nabycia w aptekach, d'oguerj ch i w jb  tniejsiych handlach.

342 Ogłoszenie-
Kraj vry sip ita ' powsze< boy we Lwowie rozpisuje li«ytac;ę ofertową na d >' 

stawę węgla kamiennego w czasie o i 1 kwietnia da 30 września 1902 roku. W tym 
okresie czasu ma b ć dostarczona:

1 Węgla Mysłowictiego płnkanego Nnss I. b) około 800.000 kl. czyli 80 wtgon.
2 Węgla grubego z Now°j Przomszy około 60 000 kl. czyli 6 wsgonów.

Ce aa m być podana z dostawą do szpitala. Węgiel jest w żoay na miejsco­
wej w rdse pomest wej.

O fce  t  ma złożyć ■^adjum w kas:e szpitalnej w kwocie 1000 k iron Term in 
w d o  zenia tfe rt do Zarządu szpitala nstaaawi* się do 21 marca 1902 reku godzina 
12 w połudn e i w tym rzssi:< na«tą i o lyarcie ofert.

Zarząd kraj. szpitala powszechnego we Lwowie.

Sery, Ssrdynkl, Ś e- 
dzls holenderskie, zna­
komite i marynowane, 
Moskale, Śledzie bał­
tyckie zawijane. O' z 

codziennie ścieże Blkllnfl i Szproty n j- 
taniej tylko w HANDl.U LEONABDA 
SOLECKIEGO, we Lwowie, Batsrefo 2.

Dr. K . Ostaseewski-BarańsH

K r w a w y  rok ( 1 8 4 6 )
Opowladuulo blo'oryczoe

(Biblioteka Powszechna Nt 2 '2 /6 /
■ Cena 1 kor. 20 k.

D r. K  OataseewaJci-Barański

Rok złu dzeń  ( 1 8 4 8 )
(Biblioteka Powszechna Nr. 356/8, 

Cena 1 kor. 44 li 
Do nabycia ws wszystkich księgarniach 
I od księgarni nakładowej W Zt kerkaadia

w Złoczowie.

W  i  f- ’Arb  I w y4ł • h r . Osłsjws™iW-E*rł ński. Kilaki I S f % tnkw t* l U. ' R». and w rąd an *  S t. P5*br»wak5«fa,


